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V polityce-czasy nie na wczasy
WYMIANA ZDAŃ PRZEROSŁA W  „STARCIE"

Weń 21 lipca w parlamencie 
Ig szczególny nie tylko ze 
uględU:' powiedzianego zgło- 
cenia przez -przewodniczącego 
Udy Najwyższej kandydatury 
1 stanowisko premiera, ale też 
i nieco innego powodu, który 
iiynołał niesmak i niezadowole
nie nie tylko deputowanych, ale 
la dzieim&arzy i in. osób, któ- 
ny przyszli obserwować obra
dy RN.
Z rana przed wejściowymi 

drewiami do RN zebrał się tłum
la Co prawda, pikiety, wiece 

c&ywają się tu doić- często. 
Tym razem jednak zebrani z ha. 
kuni, dotyczącymi przeważnie 
■oenronych*', „kagebistów". by- 
fi usposobieni agresywnie. „Bą- 
firie przeklęci Czerwoni RN" — 
to hasto najbardziej charaktery- 
mje pikietę —  mówił mi, ra
dząc zanotować je, przedstawi
ciel Związku Właścicieli Ziemi, 
jak się przedstawił, A. Gudmo- 
ul Dodał, że żądania zebranych 
H różnorodne',' zaś cel wspólny: 
Przegrodzić drogę destrukcji. 
Nie biorąc się nawet sądzić, czy 
ta niepokój jest uzasadniony, 
Powiem, że sposób, w jaki tłum 
raliajwał swe intencje, był nie

do przyjęcia dla cywilizowanych 
ludzi w cywilizowanym państ
wie. Jak wynikało z licznych 
oświadczeń deputowanych, wy
głoszonych na początku plenar
nego posiedzenia, niejeden z 
nich na własnej skórze, wchodząc 
do gmachu parlamentu, odczuł, 
c o , to znaczy. M.in. K. Antana- 
wiczius narzekał, że opluto -go 
przeżutą trawą, inni skarżyli się, 
że użyto wobec nich siły. W 
związku z tym posłowie, którzy 
pomyślnie, a także mniej pomyś
lnie dotarli do sali obrąd, zażą
dali sprawozdania osób, zobowią
zanych z racji swych obowiąz
ków do strzeżenia porządku: mi
nistra spraw wewnętrznych P. Wa- 
liukasa, szefa służby ochrony 
gmachu RN A. Skuczasa. Inaczej, 
zapowiedzieli, iż opuszczą salę 
obrad. Przewodniczący RN RL 
W. Landśbergis prosił zachować 
spokój, przystąpić do pracy. 
Zaś ci ludzie, jak mówił, zatro
skani są tym, jaką drogą bę
dzie podążać Litwa...

Wewnątrz parlamentu nie 
mniej gorąco, niż na zewnątrz. 
odbywała się ostra wymiana 
zdań. Nie obeszło się też bez 
wzajemnych oskarżeń, zarzutów.

W  PARLAMENCIE

REPUBLIKI

Uwieńczyło się to wszystko in
formacją z ostatniej chwiii, któ
ra natychmiast 'obleciała wszyst
kich. Chodzi o to, że w holu do
szło do „starcia**: deputowany 
A. Patackas społiczkował depu
towanego R. Walatkę. Tuż na 
miejscu incydentu odbyła się mi
ni- konferencja prasowa, bowiem 
deputowanych okrążył tłum zain. 
teresowanych dziennikarzy. Oto 
co powiedzieli „K. W.” obaj de
putowani:

A. Patackas: „Pół godziny us
pokajałem tłum, prosząc by za
chował umiar w postępowaniu. 
Następnie wracając na salę, ko
lega przemówił do mnie mniej 
więcej tak: „Ty, faszysto, zgiń 
stąd!" Nikomu nie pozwolę ani 

(Dokończenie na str. 2)

Fot. W. Chariń

UCHWALA RADY NAJWYŻSZEJ 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ

O PREMIERZE REPUBLIKI LITEWSKIEJ 

Rada Najwyższa Republiki Litewskiej postanawia: 
mianować Aleksandrasa Algirdasa Ablszalę premierem Repub

liki Litewskiej.
Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Litewskie) 

Wytautas LANDSBERGJS
Wilno, 21 lipca 1992 r.

A le k s a n d ra s  A b isza ła  
czwartym premierem odrodzonej Litwy

67 głosami — za, 5 — przeciw, przy 22 — wstrzymujących 
się Rada Najwyższa Republiki Litewskiej 21 lipca na urząd 
premiera HL zatwierdziła deputowanego RN Aleksandrasa A- 
biszałę, dotychczasowego ministra bez teki w rządzie G. Wag- 
norlusa. „Dziękuję aa zaufanie 1 muszę zaznaczyć, że dopiera 
teraz zrobiło ml się nieswojo — powiedział nowo mianowany 
premier, zwracając się do deputowanych. — Proszę dopomóc 
mi w sformowaniu nowego rządu. Kwestię tę proponuję wciąg
nąć do porządku dziennego obrad sesji parlamentu we czwar
tek 23 lipca br. W tym dniu zamierzam przedstawić do za
twierdzenia przez parlament on najmniej 2/3 składu członków 

nowego gabinetu*1.

Aleksandras Abiszała Urodził 
się 28 grudnia 1955 roku w mie

licie Inta, Komi ASRR, w rodzi
nie zesłańców. Po powrocie na 
Litwę w 1978 r. ukończył wy
dział fizyki Uniwersytetu Wileń
skiego. Pracował w Kowieńskiej 
Politechnice, jak też w Naukowo- 
Badawczym Instytucie Radiowej 
Techniki Pomiarowej. Obronił 
pracę na uzyskanie stopnia kan
dydata nauk fizyczno - matema
tycznych. Opublikował ponad 30 
prac naukowych. Był wybierany 
na członka Sejmu Sajudisu.

W  1990 roku został wybrany 
na deputowanego do Rady Naj
wyższej Litwy, w ciągu roku był 
jej starostą. 26 stycznia 1991 
roku — mianowany ministrem 
bez teki.

Zona Nljole Jest inżynierem 
technologiem, synowie Tadas i 
Widas są uczniami. (ELTA)

IgLEJNY KONTRAKT „BUDUWEXU"

Hecenie od Stolicy Apostolskiej
k *̂na znana na świecie;-znana

na Litwie, aktualnie odnawiają. -^ŁwiS^BCTOaim^raTIffl 
‘M g^harm cnię Narodową
H i  w Wilnie kontrakt. Bę* 
<«wi«!łt*UroWa*a siedzibę przed- 
H ^ e|*wa Watykanu przy

S i l i  w hotelu „Draugyste" 
Gjrp. papieski Justo Mulior
ifijUpT f, dyrektor generalny „Bu- 

Grzegorz Tuderek pod- 
,*0 *°ntrakt, na mocy które- 
do firma ma przystąpić

na obi dęcie, tzn. w bu- 
n'̂ l*w?rzy Kościuszki 28 (do 

mieścił się tam Zwią- 
Unyl^^yków). Pracami budow
ani*. Pojęte zostaną także są- 
^ do J,Dniy' ^^re Przeznaczone

j>_ ŷapozycji nuncjatury. 
ir,ktu ***^1 podpisania' kbn*

' Jeg0 Eminencja Justo
^  4 “ łcia powiedział:

^  to dla runie bardzo

w alny dzień. Po przybyciu do 
W ilna przeżyłem trudne chwile
związane z  ugruntowywaniem się 
niepodległości Litwy. Jednakże w 
tych trudnych momentach należy 
odnaleźć chwile radosne i taką 
jest dzisiejszy dzień, gdy nabiera 
realnych kształtów perspektywa 
posiadania normalnego domu. 
Dom nuncjusza papieskiego bę
dzie domem nie tylko dla mnie, 
lecz dla wszystkie*, z liktóryH7 i 
będziemy współpracowali: dla
polaków, Litwinów, dla całego 
narodu. H

Dla wszystkich 
„Budimer", które ten ^  
lodowały, wdzięczny będzie pa

^  Grzegorz Tnderek. dyrektor 
generalny „Budimezu* :

  jest to zaszczyt dla mnie,
d la k o lfg ó w
wykonać zlecenie Stoucy

tolsklei. Pracowaliśmy 1 pracu
jemy w różnych krajach, lecz 
to mlejace jest dla nas szczegól.

neŃasl budowlani n£ . c“ 1? I  
kierownikiem obiektu Edwardem 
Adamskim spetalł Syczenie

go Eminencji, doloiii starań, aby 
nasz profesjonalizm znalazł ko- 
lejne potwierdzenie na powierzo
nym naszej firmie tak ważnym 
obiekcie.

Na uroczystości podpisania 
kontraktu obecni byli przedsta-

widele dyplomatycznf e»£|w  
obcych . k r ^ a ^ w W l ^  .

N A  ZDJĘCIU: moment podpl- 
■m li kontraktu. .

Pot. Walery Charin
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Posiedzenie Prezydium 
R,ady Najwyższej
WILNO (ELTA). 20 lipca od

było *ię posiedzenie Prezydium 
Rady Najwyższej Republiki Li
tewskiej. Prowadził je przewod
niczący Radv Najwyższej Wy- 
tautas Landsbetrgis.

Pierwszy zastępca ministra 
sprawiedliwości Zenonas Jukne- 
wiczius przedstawił członkom 
Prezydium grupę prawników, 
mianowanych do pracy w. cha
rakterze sędziów sądów dziel
nicowych. Przysięgli oni wier
nie służyć Republice Litewskiej 
oraz jej praworządności. Jest to 
ostatnia grupa dzielnicowych sę
dziów, która złożyła przysięgę 
Ojczyźnie.

Zaprzysiężonym sędziom pogra-. 
tulował W. Landsbergis.

Praworządności przypada bar
dzo odpowiedzialna rola w stru
kturach naszego państwa — po
wiedział przewodniczący Rady 
Najwyższej. Ma ona umocnić
wiarę ludzi w sprawiedliwość,
do której dążymy i będziemy dą
żyli na wszystkich szczeblach. 
Powinniśmy zapewnić naszym o- 
bywatelom ich ochronę przed 
przemocą, krzywdą, ewentual
nym rozczarowaniem. Wasza 
praca — to jeden z kamieni 
węgielnych w budowie państ
wa Mam nadzieję, że zawsze 
będziecie uważni wobec czło
wieka i jego praw, uważni wo
bec państwa, przyczynicie się do

ugruntowania niepodległości Lit
wy w życiu wewnętrznym i mię
dzynarodowym.

Na posiedzeniu zaproponowa
no do porządku dnia posiedze
nia plenarnego Rady Najwyż
szej 21 lipca włączyć kwestię 
rozpisania wyborów do rad rejo
nowych solecznickiej i wileńs
kiej, Zatwierdzono historyczny 
herb miasteczka Weiwirżenai.

Rozpatrywano sprawę mienia 
związków zawodowych. Uchwa
ły nie powzięto. Kwestia ta w 
dalszym ciągu omawiana będzie 
w sierpniu.

Przewodniczący komisji reali
zacji programów ochrony środo, 
wiska, powołanej przez Prezy
dium Rady Najwyższej Algiman- 
tas Sejunas poinformował człon
ków prezydium o budowie bar
dzo ważnych oczyszczalni wody 
w repuiblice. W  Sziauliai i Ko
wnie budowa ich ma przebieg 
pomyślny, w Wilnie . nieza
dowalający. Nie rozstrzygnięto 
sprawy finansowania tych obiek
tów w drugim półroczu br. Do 
tych spraw powróci się na ko
lejnych posiedzeniach Prezy
dium.

Prezydium Rady Najwyższej 
omówiło także sprawy, przyjęcia 
Jej Wysokości królowej Danii, 
wyjazdów zagranicznych deputo
wanych Rady Najwyższej o- 
raz inne kwestie. (ELTA)

W polityce-czasy nie na wczasy
(Dokończenie ze ftr. 1) 

w parlamencie, ani w trolejbu
sie mnie tak nazywać, dlatego 
odpowiednio zareagowałem. Są
dzę, że czytelnicy „K. W." rozu
mieją co znaczy słowo „honor".

R. Wałatka: „Nieprzyjemna to 
była rozmowa, jeszcze się nie 
skończyła t gdy otrzymałem w 
„zęby". Deputowany o ukierun
kowaniu katolickim widocznie 
sądzi, że jest to dobry sposób 
rozwiązywania sporu. W  ogóle 
uniosłem się. Po zetknięciu arię z 
takim faktem, że. w odległości 
50 metrów biją, obrzucają ka
mieniami, zaś inni deputowani, 
jak Patackas wyjaśniają, że to 
Antanawiczius napadł na tłum — 
nić nie pozostaje, jak go naz
wać kimś. Jemu to oczywiście 
nie przypadło do gustu. Nieprzy
jemne to zajście. W  ogóle je
stem osobą powściągliwą, jednak 
dziś nie potrafiłem tak się zacho
wać. Widocznie — zbyt duży 
„ładunek". Niezależnie od tego, 
iacy są depiftowani, jeśli ich się 
bije, znaczy to, że za jedyny 
sposób rozwiązywania problemów 
państwowych uznaje się 6iłę. Ok
ropniej być nie' może".

Incydęnt rzeczywiście nieprzy
jemny. Negatywnie ocenił' go 
m.iń. przewodniczący Rady Naj
wyższej W. Landsbergis. Zgodnie 
z żądaniem deputowanych przy
byli na salę A  Skuczas i P. 
Waliukas. Tłumaczyli deputowa
nym, co uczynili i zamierzają 
zrobić, aby zapewnić porządek. 
Deputowani poprosili o wyjaś
nienie „organizatorów* tej „im
prezy" i pociągnąć ich do odpo. 
wiedzialności.

Przed godziną dwunastą raz 
jeszcze poszłam do tłumu. Co 
prawda, przy głównym wejściu 
nikogo już nie było. Wiecowano 
natomiast przy wejściu od stro
ny Biblioteki im. Mażwydasa. W  
niezwykle upalnym' dniu chłód 
tryskającej fontanny ostudzał 
ciała wiecujących, ale, niestety, 
nie emocje. Pizy szyldzie kowień
skiego oddziału „Związku Robo
tników" do tłumu przemawiała 
deputowana N. Ożelyte, ostrze
gając, że „przed jutrzenką zaw
sze ciemnieje". Wyciągnęłam 
kartkę i pióro, aby coś niecoś 
zanotować. „Gzy tu podpisy §ię 
zbiera, gdzie trzeba złożyć pod- 
PW* — zwróciła się do mnie 
widocznie bardzo „zaangażowa
na" w tej akcji pani. Szkoda; 
sle musiałam zawieść jej oczeki
wania...

PROBLEM WYBORÓW NA 
WILEŃSZCZYŹNIE JESZCZE 

NIE ROZWIĄZANY 
Minio upalnych nastrojów w

gmachu RN i poza nim we wto
rek odbyło się trzecie czytanie 
projektu uchwały w sprawie roz
pisania wyborów do wileńskiej i 
solecznickiej rad rejonowych. 
Przypomnę, że ubiegłym razem z 
nieznaczną przewagą głosów 
zwyciężył projekt uchwały, zgło
szony przez komisję E. Petrowa- 
sa. Ponownie więc przedstawił 
on swój projekt dokumentu, w 
myśl którego wybory odbyłyby 
się 19 grudnia br. W  toku ploso
wania za tym punktem uchwa
ły, nie został on zaakceptowany. 
Powstała więc możliwość zgłosić 
nową datę. Polska Frakcja, Cen. 
tram zaproponowały rozpisać 
wybory w pod wileńskich rejo
nach 8 listopada br. E. -Petrowas 
stwierdził, że jego komisja mu
si zastanowić się i zgłosić nową 
datę wyborów. W  omawianiu tej 
sprawy uczyniono przerWę.

Przewodniczący RN RiL W. 
Landsbergis zgłosił na stanowis
ko premiera ministra bez teki 
A  Abiszałę. Pretendent do fote
la premiera, reagując na poran
ne zajście, stwierdził, że należy 
powziąć ustawę o manifestac
jach, zaś ruchom społeczno - po
litycznym radził wstrzymać się 
od takich akcji. Jako premier, 
jak mówił, dążyłby do zachowa
nia zapoczątkowanego strategicz
nego kierunku refórm. Zamie
rzałby on m.in. przyśpieszyć u- 
rzeczywistnienie przewidywanego 
podziału administracyjno - tery
torialnego. W  swym gabinecie 
A. Abiszała chciałby mieć jed
nego wicepremiera, ministrów, 
w pełni odpowiedzialnych za swe 
postępowanie, a także aż trzech 
ministrów bez teki.

Od Aten do Barcelony
Po lity kujące Igrzysk

liczone dni pozostają do rozpoczęcia igrzysk Ollmpljuklch w 
Barcelonie. W  sobotę wieczorem odbędzie się uroczysta ceremo
nia ich otwarcia, a potem pizefc dwa" tygodnie najlepsi z najlep
szych będą rywalizować o olimpijskie wawrzyny, a my dzi^l te
lewizji staniemy się tego śwladkamL 

Nie będziemy tym razem przypominali historii poprzednich 24 
letnich Olimpiad ery nowożytnej, wychodząc z założenia, te prze. 
ciętny kibic ma o nich bowiem większe lub mniejsze pojęcie. W 
paru odcinkach postaramy się opowiedzieć natomiast o próbie* 
mach, z Jakimi borykał się czy też się boryka nich olimpijski, o 
zagrożeniach, jakie mn gotuje współczesna cywilizacja, wybiec 
myślami w przyszłość ruchu olimpijskiego.

Jadwiga BIELAWSKA

D ziś puszczając wodze wy
obraźni można się tylko 
domyślać, jaką czcią był 

darzony, jak potężną siłą łago
dzenia obyczajów winien był po
siadać w czasach antycznych 
sport, jeśli potrafił walczącym 
włócznie i miecze z rąk wytrą
cić. Starczyło przecież, by zbliża
ły się lgTzyska Olimpijskie, a 
wojujące strony zanlechlwały 
wzajemnego mórdowania się. I 
niech nie wyciągały do siebie 
dłoni .w geście trwałego pokoju, 
i niech rzeka krwi miedzy nimi 
po Igrzyskach ponowni p wzbiera” 
ła, ale sam fakt, że sport pod 
postacią Olimpiad cieszył się aż 
takim mirem daje naprawdę du
żo do myślenia.

Od powyższej refleksji krok 
zaledwie do stwierdzenia, że 
sport zawsze szedł w parze z 
polityką, nie dając się Wyizolo
wać z otaczającego świata i je
go problemów, będąc odbiciem 
istniejących aktualnie sprzecz
ności społecznych, . ekonomicz
nych i politycznych.

Pierwszą poważną próbą dla 
nowożytnego ruchu olimpijskie
go była I wojna światowa, która 
uniemożliwiła przeprowadzenie 
Igrzysk Olimpijskich, 1916 roku 
w Berlinie i zahamowała na ki. 
łka lat rozwój tej nowej dzie
dziny życia. Dopiero w 1919 ro
ku w Lozannie MKOl postanowił 
kontynuować organizowanie Ig
rzysk i równocześnie usunął z 
tej imprezy Niemcy i ich soju
szników jako winnych rozpęta
nia I wojny światowej. Ta ze 
wszech miar słuszna decyzja po. 
lityczna sprzeczna jednak była z 
wyznawaną przez MKOl zasadą 
politycznej neutralności. Nie 
pierwszy to zresztą i nie ostatni 
raz.

Szczytem wykorzystania Ig
rzysk Olimpijskich dla celów po
litycznych były Igrzyska XI O- 
limpiady, które zgodnie ze staro* 
greckimi ideałami i założeniami 
ich wskrzesiciela, barona Pierre 
de Cóubeitina, miały być świę
tem przyjaźni i sportu, & stały 
się festiwalem niemieckiej buty 
i rasizmu. Białe, ozdobione pię
cioma kołami, olimpijskie sztan
dary tonęły w powodzi flag ze 
swastyką.. Na wszystkich ulicach 
Berlina rozklejano plakaty z wi
zerunkiem wodza. Hitler rozka
zał ponadto, aby podczas Ig
rzysk nie tylko policja i wojs
ko, ale też członkowie jednostek 
paramilitarnych chodzili w mun
durach. Po każdym zwycięstwie 
niemieckiego sportowca odby
wały się na stadionach politycz
ne manifestacje. Skandowano: 
„Sieg heli, heil Hitler!" Na po
dawaną z głośników komendę 
widownia pozdrawiała triumfato
ra — jeżeli to był Niemiec — u- 
niesieniem rąk w hitlerowskim 
pozdrowieniu. Odzywał się głu-

dok?nui<» d f c S  
ganUtanle.

USA, Chiny Mai, "W*
chy łoskot werbli i pieśń' 
lerjugend~.w

Rzeczywistość nie sypała płat- — , «=uauai .
kĄjjr różanych przed Igrzyskami które stanęły ea ita < 4111
Olimpijskimi również po woj- czba nie reprei»m„ '
nie. Dopiero podczas Igrzysk O- państw, lecz NaooiW i ■*» :
Hmpijskich w Meksyku z własną Olimpijskie. Nie

Igrzyska w
Niemiecka Republika Demokraty
czna, podobne zresztą spory wy. 
stępowały w sprawie uznania 
dwóch państw koreańskich czy 
też uznawania Tajwanu jako repre
zentanta narodu chińskiego. 
MKOl z  sesji na sesję miał oka
zję przekonać się, że ucieczka 
od społecznych i  politycznych 
problemów epoki nie *jest moż
liwa.

Nie było na święcie ani spo
łecznego, ani militarnego poko
ju. W  roku 1968 podczas Igrzysk 
Olimpijskich w Meksyku pod 
bokiem. miasteczka olimpijskie
go, gdzie — owszem — gołębie 
mogły z powodzeniem wić sobie 
gniazda, w centrum Meadco, na 
Placu Trzech Kultur, policja, aby 
szybciej zaprowadzić porządek, 
strzelała do tłumu demonstrują
cych studentów.

Igrzyska Olimpijskie w roku 
1972- w Monachium dostarczyły 
wiele dowodów na to, jak bar
dzo aktualny układ polityczny 
rzutuje na wszystko, co dzieje 
się w sporcie, w radiu olimpij
skim. Strzały w wiosce olimpij
skiej i krwawa masakra, jaką 
zgotowała na sportowcach Izrae
la ekstremistyczna palestyńska 
organizacja „Czarny" Wrzesień", 
ostatecznie rozwiały wątpliwości
0 Igrzyskach jako oazie pokoju. 
Przy opanowaniu przez nią bu- 
dynku. gdzie mieszkała ekipa Iz
raela, ginie jeden z zawodników
1 trener. Wkrótce potem terrory
ści stawiają ultimatum: żądają u. 
wełnienia ponad 200 Palestyń
czyków, więzionych w Izraelu. 
Akcja odbicia zakładników koń
czy się tragicznie. Ginie 9 Izrael.

perspektywy cza* „  
okrojoną. '“łre*

Za cztery łatą Zw| . I 
cki w odwecie za M o S r ^  
jakże wydumanym im*V ̂  
jakoby gospodarze 
nie zapewnić w szya^ ***■

5§fs b«pieczeńshra 
bojkot Igrzysk w 
Zaraz potaknęły mu _  . 
kie inaczej -  inne pafe^1 £  
zwanego bloku socja lht,* 
Z woli polityków 28 UpcTlsu 
roku podczas otwarcia łom *, 
gronie defilujących zabrakło ®o 
rtowców ZSRR, Bułgarii, M * 
Czechosłowacji, I«D, Kuby m 
jących jakie wiele do poWeda. 
nia w światowym sporcie.

W  roku 1988 ruch olimpijski 
czekał kolejny konfuz. Początko- 
wó z delegowania swydi iporto. 
wców do Seulu zrezygnowała 
Koreańska Republika Ludowo • 
Demokratyczna, a żaru potem 
na znak solidarności potaknęły 
jej Kuba i Republika Malgaska. 
Znowu więc nie byli wszyscy, 
kto miał być obecny i przewód, 
niczący MKOl Juan- Antonio Sa
maranch musiał przełknąć bojko, 
tową „pigułkę". Fakt, ie na star
cie stanęła jednak rekordowa L 
czba 12000 sportowców »  IGO 
państw mógł być odczytany ja
ko dobry mak, rokujący nudzie, 
ję na odrodzenie się rnchu_ olim
pijskiego po 12-letnim kryzysie.

Juan Antonio Samaranch tym
czasem nadal srodze w głowę się 
drapał na znak zakłopotania. 
Między Igrzyskami w Seuhi i 
Barcelonie rozsypał się niczym 
domek z kart Związek Radzte- 
ki, a poszczególne jego iczyków, 5 terrorystów palestyń- -

skich, policjant i pilot helikop- Jci zaczęły kołatać do siedn 
tera. MKOl w Lozannie o PW*??

6 września 1972 roku na sta- nie praw członkowskich (ft* 
dłonie olimpijskim w Monachium było w wypadku Litwy. 
odbyła się ceremonia żałobna ku 
czci ofiar sportowców izraels
kich. Flagi olimpijskie i flagi 
wszystkich państw uczestniczą
cych w Igrzyskach opuszczonó 
do połowy masztu. Zabierając 
głos ówczesny przewodniczący 
MKOl Avery Brundage krótko, 
lecz dobitnie opowiedział się za 
kontynuowaniem Igrzysk: „Na
sra jedyna siła — to wielka i- 
dea. Nie możemy zezwolić garst
ce terrorystów na zniszczenie te
go zalążka międzynarodowej 
współpracy i dobrej woli, który 
zawarty jest w ruchu olimpijs
kim. Igrzyska muszą być konty
nuowane,.."

I były kontynuowane, choć nie 
bez zgrzytów. Na niespełna 8

™  Estonii) lub o wpisanie 
nowa na listę olimpijską ™  "  
wsze .MKOl podejmował* w 
kwestii decyzie na 
raz kunktatordco '£
Nie za bardzo też wi«W«ŁJ“  
wyjść obronny ręka i  
wiańskich opresji. 
nei strony l » wtein S j  a 
sankcjom ONZ na ten 
wojnę domowa. * S™™ 
mia t̂ Samaranch £
ił w staraniach, by w I<*^, 
czyźnie — Hisapami ^  
sie nareszcie festyn WJLrfjeń 
jakiego nie było: I
poli^znych tudzież 
-  zda się dopiął ^

(Dokończenie n » tjjB ®

Ze świata
O STANIE ZDROWIA 

PAPIEŻA

RZYM, 20 lipca (TTAR—TASS 
—ELTA). W  Watykanie opubli
kowano czwarty oficjalny biule
tyn lekarski o stanie zdrowia 
papieża Jana Pawła II. Podane 
zostały oficjalne wyniki badań 
histologicznych nowotworu, u- 
suniętego przed tygodniem w 
szpitalu „Agostino Gemelli". Dia
gnoza potwierdziła się. Jak i są
dzili specjaliści nowotwór bvł

niezłośliwy, aczkolwiek uoszcze- 
gólne komórki zaczęły już ule
gać niebezpiecznej zmianie. W y
niki analizy wskazują więc na 
to, że interwent ja chirurgiczna 
była niezwłoczna i  na czasie. W  
biuletynie odnotowano, że pac
jent w okresie pooperacyjnym 
czuje się dobrze.

Prasa włoska I wyraża obawy, 
że choroba papieża wpłynie na 
jego dalszą działalność. Jan Pa
weł II jest jednym z najpracowi
tszych namiestników św. Piotra 
w dziejach Kościoła Rzymskoka
tolickiego. Jego dzień pracy za
wsze rozpoczyna się o godz. 5 
min. 30, a kończy' znacznie po 
północy; W  ciągu blisko 14 lat

swego pontyfikatu papież wyg
łosił 11 tysięcy kazań, przygo
tował dziesięć encyklik. Odbył 
55 podęóży zagranicznych, od
wiedził 105 państw, przejechał i 
przeleciał 862 839 kilometrów.

N. SOLŻENICYNA: 
„M IESZKAĆ TRZEBA 

W  OJCZY2NIE"

MOSKWA, 21 lipca (ITAR— 
TASS—ELTA). „Mieszkać na sta
łe- należy w ojczyźnie" — oś
wiadczyła w wywiadzie clo
nym gazecie „Trud" Natalia 
Sołżenicyna, mówiąc zamiarze 
powrotu swej rodziny do Mos-

kwy. N ie  była Je>
podTÓż do Rosji 
w ie le  serdecznych nitpo*
aczkolw iek nie ^ l ® ? f f to*cJ' 
kój z  powodu c ię t e j  
kraju. yńetrf' f

M im o wszyslko „  0|t
„wojny domowe) 
będzie. Powrót lou"  
jest niemożliwy 
bez realnej siły 
gła opierać sl« na """„s  SI*' 
litamej. Poza tym §|||psi
lina, nie ma Wst* * ' w  ślu
by wierzono i klAre^ safl)i p»- 
chano. Jak na rasę 
jące. I.dzięki Bogu .

tounmr"*

bez ^«ótS "1 «*<W g



mówi Londyn
. Cicho szemrze radio, pod 
cXysty arkusz papieru i 
fpfk is London". -% roz* 

jawa pwięczny głos, a za 
^  wesoła londyńska dyg- 

llmrka—- W*»śnie tak, jeszcze 
I  fl̂ ołne Jata, rozpoczynała się 

I pffW**6 z brytyi*k4 Stacją

będąc studentką angli- 
f l J  Uniwersytecie W  ars za- 

2 sentymentem wapo- 
Iflioam ^angielski z radiem". Dla- 
|mo też nie mogłam nie pgjść 
I /niedzielę na Piać Katedralny,

* już z daleka błyszczał rek. 
Ipnrtr autobus Radia BBC. 
ifaf jednych z drzwi — pokaż- 
In ogonek, by obejrzeć wyś- 
liietlany na piętrze autobusowym 
Jfibn. Tu i ówdzie dyskutujące 
(męki, gdzie angielski przepla. 
lul sie z polskim, rosyjskim.
I jfcuse me..." — zagadnęłam 
I .kogoś" w koszulce z napisem 
I tac Jym Jcimś" okazał się pan 
I Dina Megbreblian, pracownik 
Jii)fyj*ie| sekcji BBC, który up- 
loejmie zgodził się na wywiad 
| da „Kuriera Wileńskiego".

Wnętrze autobusu, wyklejone 
Idaym angielskim herbem, zdję- 
I darni i innymi pamiątkami,
] świadczyło o częstych podróżach.

„Tak, ąporo podróżujemy —ł 
I potwierdził pan Diran. — Tę 
I pokaż napoczęliśmy 2 lipca.
| Już 8 gościliśmy w Moskwie, 9 
-13 — Petersburg, potem Talt 

| tan, Ryga, no i Wilno — gdzie 
[ £ kończy nasza trasa.

Podróżujemy zięykłym angieL 
j dom autobusem (takie właśnie 
f piętrową można spotkać na. uli- 
[ ach Londynu). Dwa lata temu 
I wędrowaliśmy nim aż do Pół
nocnej A/ryki...".
— Autobus ten jest autobu- 

I *■ reklamowym. Czy reklama
J**l jedynym celem waszych 
podróży?
— Potrzebny nam jest żywy, bez*

I J*kedni kontakt ze słuchaczami:
| JPtoki propozycje, krytyka... W  
‘fajach wschodniego bloku ma- 
®y «poró do nadrobienia. Nie /

tak dawno byliśmy zagłuszani, 
nic też nie wskazywało, że ktoś 
nasi słuchał w Związku Radziec
kim. Cisza, kompletna ściana ci
szy! Teraz, oczywiście, to się 
zmienia.

— Jak dawno Istnieje aerwis 
światowy BBC? Mole nieco his
torii...

— Serwis fwiatowy istnieje po
nad 55 lat. A  swoje istnienie 
rozpoczynał jako rozgłośnia kra
jowa, Dopiero później nadajni
ki zostały skierowane „za morze". 
Arabski, niemiecki i francuski — 
to były pierwsze obce języki, w 
których zaczęliśmy nadawać. 
Stopniowo nasz zasięg rósł. Obe
cnie nadajemy w 39 językach 
świata. Najważniejsze z nich: to 
angielski (24 h na dobę), arab
ski (12 h na dobę) i rosyjski 
(8,5 h na dobę).

— Jak Jest z budżetem BBC? 
Czy Jest to radiostacja niezależ
na, esy też otrzymuje rządowe 
dotacje?

— Jedno nie wyklucza drugiego. 
Jesteśmy na utrzymaniu {ządo- 
wym i przy tym, .zachowujemy 
niezależność. Jak to możliwe? Po 
prostu są ściśle określone prawa 
rządu i prawa BBC. Otóż rząd 
decyduje w ilu i jakich językach 
możemy nadawć, oraz ile godzin 
mają trwać audycje. Natomiast co 
do treści — jestegmy zupełnie 
niezależni. Jedynie, nie wolno 
nam nadawać reklam.

— Do jakiej /grupy wiekowej 
przypuszczalnie należą słuchacze 
BBC? Da ich madę?

— Są to ludzie w wieku 30—50 
lat Ogółem słucha nas około 120 
min. Są to dane oparte na Us
tach, telegramach i badaniach so
cjologicznych. Ostatnie z nich 
uplasowało BBC na drugim 
miejscu wg popularności w Eu* 
ropie, a na pierwszym — pod 
względem wiarygodności...

Dziękuję panu piranowi i roz
glądam się za następną „ofiarą". 
Pan Eugeniusz SMOLAR — kie- 
rownik polskiej sekcji — właś
nie ma chwilkę czasu.

— Co robi polska sekcja BBC? 
Czym się różni od Innych?

— Główną domeną naszej sekcji 
jest życie publiczne w Polsce, 
na Litwie. Nie tylko wydarzenia 
rangi państwowej, duże afery po
lityczne, ale także drobne małe 
zdarzenia kulturalne, małe p£o-

■ blemy. Nie można zrozumieć 
„góry"; nie czując x,dołów". 1 
keóda informacja, duża czy ma
ła, powinna być wiarygodna...

— O, właśnie, Już po raz dru
gi słyszę to ąłowo: „wiarygod
ność" — „rellability". Co to 
znaczy dla państwa?

— BBC cieszy się opinią naj
bardziej wiarygodnej stacji w 
Europie. Jest to opinia bardzo 
krucha: pracuje się na nią lata
mi, a stracić można w jeden 
dzień. Jak zaufanie. Często zda
rzało się, że mieliśmy sensacyj
ne informacje. Podawaliśmy je 
wcześniej od innych. Ale nigdy 
nie pozwoliliśmy, by „poszły** do 
eteru nie sprawdzone.

W  czasie stanu wojennego za
chodnie radiostacje różne rze
czy nadawały.., A  to, że w gru
dniu ludzie byli trzymani na sta
dionie 1 polewani zimną wodą... 
Innym znów razem, że w parys
kiej Notre Dame odbyła się msza

żałobna za Tadeusza Mazowiec
kiego...

W  tamtych trudnych czasach 
zależało nam, żeby słuchali nas 
zarówno i członkowie ruchu o- 
poru, i komuniści. Żeby wierzy
li nam. Nikt nie ma prawa ko
gokolwiek obrażać. Informacja 
powinna być stonowana, opano
wana. Informacja bez cenzury — 
to potężna broń. -

Rosło serce, gdy ludzie mówi
li: „i&C powiedziało...". Tak, 
wiarygo&ość to nasze credo.

— Jaki Jest ze4>ół polskiej se
kcji? Kto ma pzansę zostania 
dziennikarzem BBC?

— Nasz zespół jest bardzo mło
dy, składa się z 34 sób i jest to 
najliczniejsza załoga. Wymagane 
warunki dla przyszłego dzienni
karza BBC, to biegła znajomość 
dwóch języków, w naszym przy
padku polskiego i angielskiego 
oraz obeznanie z wydarzeniami 
na bieżąco. Studia dziennikars
kie są nieobowiązkowe. Wielu 
moich kolegów jest np. po filo
logiach angielskich.

:— Poproszę Jeszcze o klika 
Informacji dla osób, chcących 
nauczyć się lob dokształcić 
swój angielski..

— BBC is the bTggest classroojn 
in the worid. Tygodniowo tran* 
smitujemy ok. 100 h lekcji an
gielskiego. Na różnych pozio
mach. Ale nawet zwykłe słucha
nie radia w jęz. angielskim mo
że dać poczucie kontaktu, moż
liwość wyrobienia prawdziwego 
akcentu, osłuchanie się. .Obecnie 
radiostacja „Znad Wilii" retran- 
smituje programy informacyjne 
BBC. Nic nie stoi na przeszko
dzie, żeby i półgodzinna lekcja 
angielskiego znalazła swych, od
biorców również na Litwie.

— Dużo podróżowaliście... Czy 
Wilno różni się od Innych miast 
Europy?

— Jest to normalnie europejskie 
miasto: czyste, zadbane. Piękne 
europejskie miasto... Trochę ba
śniowe. Duchy* z przeszłości... 
Tak, miasto jest jak najbardziej 
europejskie, ale... czy są ludzie? 
Rzeczą najważniejszą jest tole
rancja. Każdy ma swoją rację. 
I jest to trudna sztuka zrozumie
nia racji innych. Ą tylko to 
może dać podstawy dla prawdzi
wej europejskości.

Romualda SAKOWICZ' 
Fot. Walery Cĥ rtn

Czy Polacy zdradzili?
i £I§j zdradzili poświęce- 

życia i krwi swych przo- 
którzy walczyli w  

r 20' w 1939 i w  1944, żeby 
na Ziemi Wileńskiej nie 

sowieckich wojsk. Woj--
lt l i  l l l l  26 niewo
la , erć i zniszczenie, zes- 

rozpacz i łzy. Wyniki 
JlffifHdnni z 14 czerwca są 
Porażające. W  okręgach 
jjaieszkałych w  dużej częś- 

| I*zez Polaków absencja 
$|| urnach wyniosła ponad 

proc. Oznacza to, że hr 
którzy nie poszli do

głosowania, jest obojętne, 
czy tu na Ziemi Wileńskiej 
będą sowieckie wojska oku
pacyjne czy nie. Z głosują
cych kilkadziesiąt procent 
odpowiedziało „tak** chcemy, 
żeby tu zostały te armie, 
które nie tak dawno rabowa
ły  nasze mienie, mordowały, 
burzyły kościoły. Przerażają
ce!

Referendum to nie było 
wewnętrzną sprawą Litwy. 
Miało ono na celu potępienie 
tego, co od 200 lat szło na te 
ziemie ze wschodu, co niosła

za sobą rewolucja bolszewi
cka i agresja sowiecka dla 
Litwy, dla Polski, dla całego 
świata. Jak wobec tego świat 
i Polska widzą Polaków W i- 
leńszczyzny? Odpowiedzcie 
sobie sami- 
.Mówicie teraz o wynara

dawianiu Was przez Litwi
nów, o lituanizacji, ale cóż 
to może znaczyć, gdy w ko
ściele dzieci idące do pierw
szej Komunii Świętej mówią 
po rosyjsku, gdy ich rodzice 
po mszy rozmawiają pod koś. 
ciołem po rosyjsku? To jest

Zanim wydawać sądy o kimś
-5 °  można powiedzieć po 
|||p?ytaniu, listu Jana Duno- 
/Jtego? Szkoda, że nasz ro- 

PiBze ./wychowany 
ty iłj *  obecnie obserwiuą- 

życie z  ubocza, (rfze- 
Jt™1* z pozycji sędziego, 
[e. ®awet oskarżyciela ca- 
Czv narodowościowej.
by .nie lepiej by było, gdy- 
l ^ t o r  spróbował przeana- 
j^T âć, dlaczego wyniki re- 
j^&oum z 14 czerwca są 

& nie inne.
*e absencja przy ur- 

l*jLvr dzień referendum by- 
I j>tiL̂ eczvw^cie wysoka, na 

5̂ ? °  jeszcze wcale nie oz* 
hle ' /.ludziom, którzy 

Poszli na glosowanie, jest 
czy tu na Ziemi 

Voj~“*kiej będą sowieckie 
^ er °kupacyjne czy nie.** 
hŁ^^Ro Autor nie zadał so- 
%yn®ytanla i nie spróbował 

Znaczyć, jakby się czuł

gdyby władze republiki raz 
ufały mu zezwalając na gło
sowanie w  referendum, dru
gi raz nie ufały —  nie zezwa
lając na wybranie swojej ra
dy rejonowej. A  więc, świat 
i Polska, patrząc i oceniając 
Polaków Wileńszczyzny po
winny dostrzegać nieco wię
cej,. aniżeli tylko zwykłą sta
tystykę. Absolutna większość 
mieszkańców Wileńszczyzny, - 
umęczonych różnymi rozgry
wkami politycznymi, będąca 
przedmiotem tych rozgrywek 
na pewno podziela opinię J. 
Dunowskiego dotyczącą „za
sług" wojsk sowieckich na 
Wileńszczyźnie.

To, że dzieci idące do pie
rwszej Komunii Świętej roz
mawiają niekiedy ze sobą do 
rosyjsku, Jest Wedą, leżeli 
nie tragedią tych dzieci i ich 
rodziców. Ale nie tylko ro
dzice ponoszą wyłącznie za

to winę. Oczywiście, o wiele 
lżej było pozostać Polakiem 
wyjeżdżając do Polski, niż 
pozostając tu. Gorzej, że do 
niedawna, a nawet i obecnie 
się zdarza, iż w Polsce niek
tórzy się dziwią, „skąd tam 
na wschodzie Polacy —  
przecież wszyscy wyjechali 
do Polski?*1. Niestety, podob
nie wypowiadają się również 
niektórzy repatrianci z- na
szych stron. Jeszcze i dziś 
niektórzy Rodacy w Kraju, 
usłyszawszy- nasz akcent za
czynają do przybysza z W i
leńszczyzny czy Grodzieńsz- 
czyzny mówić po rosyjsku. 
Nie wiem, być może w ten 
sposób doskonalą znajomość 
tego języka, ale osobiście ta
kie scenki obserwuję ze smu
tkiem.

Co dotyczy znajomości ję
zyka litewskiego, na pewno 
to żądanie jest słuszne 1

dla Was zupełnie naturalne. 
Mnie, człowieka wychowane
go tutaj ogarnia zgroza. To, 
że Litwa żąda znajomości ję
zyka litewskiego od swych 
obywateli, uważane za pog
wałcenie wolności i praw, 
ale czy sobie wyobrażacie, że 
gdzieś na świecie w  in
nym państwie petent w 
urzędzie, klient ' w  sklepie 
czy w innym podobnym miej
scu może się spotkać u pra
cownika instytucji publicznej 
z nieznajomością języka pań
stwowego przyjętego w tym 
kraju? Jest to nie do pomyś
lenia. Chwała Wam za to, że 
walczycie o swą tożsamość 
narodową, o kulturę, piś
miennictwo. Państwo Litews-

Polacy nauczą się języka pań
stwowego. A le potępiając 
ludność Wileńszczyzny za to, 
że nauczono ją języka rosyj
skiego, a nie litewskiego, na
leży pamiętać, że władze w 
tym regionie po wojnie spra
wowali przeważnie przybysze 
ze Związku Sowieckiego, 
tzw. rosyjskojęzyczni. Teren 
ten był polem startowym 
Moskwy do rusyfikowania 
Litwy, zaś dla władz Litews
kiej SRR ludność Wileńszczy
zny była kozłem ofiarnym, 
na którego przykładzie mo
żna było meldować przełożo
nym w  Moskwie, jak się 
zwiększa na Litwie liczba 
szkół rosyjskich. A  propos, 
również obecnie niektórzy 
„bojownicy o litewskość na 
Wileńszczyźnie" podnieśli 
wrzawę o to, że zamyka się 
tu rosyjskie szkoły, aby 
znów spolonizować Wileńsz- 
czyznę.

Na pewno każdego Polaka 
— obywatela Litwy, obowią
zuje lojalność wobec państ
wa, w którym mieszka. Lo-

Państwo 
a obywatele

kie Wam tego nie broni, ale 
musicie pamiętać, że jesteś
cie obywatelami tego państ
wa. Przyjęcie obywatelstwa 
Litwy nakłada na Was obo
wiązek lojalności i  postępo
wania takiego, żeby ono by
ło zgodne z interesem ogól
nonarodowym.

Jan DUŃOWSH 
Wilno—Szczecin 
P.S. Honorarium proszę prze

kazać na prenumeratę „Kuriera 
Wileńskiego".

jalność, ale nie pokora j>rzed 
dowolnym postępowaniem 
władz. Bo w warunkach demo
kracji władza powinna być 
dla ludzi, a nie ludzie- ols 
władzy. Władze powinny jty- 
strzegać ludzkie ootrzeby Pr 
raz dążenia, i respektować 
własne ustawy. Między in
nymi, ustawa RL o mniejszo
ściach narodowych głosi, iż 
w miejscowościach, gdzie 
zwarcie mieszkają grupy et- 
niczne, obok państwowego^ 
języka litewskiego w—urzę
dach, sklepach i w innych 
miejscach publicznych mogą 
one również używać języka 
ojczystego. To z kolei zakła
da, iż pracownicy tych p̂la
cówek obok znajomości ję
zyka państwowego powinni 
również władać językiem za
mieszkującej w skupisku na 
tym terenie mniejszości na
rodowej. Takie są nasze rea
lia, które należy znać i uw
zględniać, jeżeli się chce wy
dawać jakieś sądy o nas.

Zbigniew BAŁCEWICZ
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Spór trw a —
konkretnej decyzji b rak
Wieś Sorok Tatary znaj

duje się w  malowniczej miej
scowości nad rzeką Waką, 
tuż obok Wilna. Skąd pocho- 
<\i\ ta nazwa? Otóż Tatarzy
  pierwsi osiedleńcy tej
wsi zostali przywiezieni na 
Litwę przez Witolda. Książę 
za wierną mu służbę nadał 
im ziemię i niektóre inne 
przywileje. Z  latami tu za
domowili się na dobre, stąd 
pojawiła się ta nazwa wsi.

Od tego czasu dużo wody 
upłynęło, wiele też się zmie
niło we wsi Sorok Tatary.

Tatarzy na przeciągu kilku, 
wieków mieszkali skupieni, 
Uprawiali nadaną im ziemię, 
przestrzegali obyczajów i 
tradycji swojego narodu, ję
zyka. Większość z nich asy- 
milowała się, pfawie zapom
niała swój język i obycza- 

Co prawda, zanim jeszcze 
był czynny meczet, starali się 
trzymać bliżej ku sobie, łą
czyła modlitwa. ' N ie  mieli 
szkoły, więc dzieci oddawali 

tych, jakie były obok.
Już wyglądało, że po iluś 
tam  jeszcze latach nie będzie 
wiadome, z czym się wiąże 
nazwa wsi.

oto powiały nowe wiatry 
Litwie. W raz z innymi 

mniejszościami narodowoś
ciowymi odetchnęli z u lgą . 
również Tatarzy —  zjedno
czyli się we wspólnotę. Bo 

tam mówić, faktycznie 
nigdy nie mieli łatwego ży- 

Czynią w ięc obecnie 
wszelkie starania, by od no- 

odrodzić swoją kulturę i 
obyczaje, język. Nurtuje myśl 
zachowania wsi jako histo- 
ryczno-etnograf icznego za
bytku po swych przodkach i 
księciu Witoldzie. W ielkie 
więc nadzieje łączyli z nowo 
powziętą przez rząd uchwa-

0 zwrocie ziemi i nieru
chomości dla prawowitych 
właścicielu A  własnej ziemi 
swego czasu mieli pod dos
tatkiem. N ie widzą po prostu 
swej przyszłości i przyszłości

bez tej ziemi. Głęboko 
przekonani, że wraz z je j 

zwrotem wrócą do wsi roz
siani po całym śwlecie roda-

1 wieś ich rozkwitnie > jak 
dobrych Czasów. Niestety, 
to tylko na razie życze- 
, gdyż ich wioskową zie- 
! podzielono pod parcele

budowlane dla pracowników 
zjednoczenia waizywnicze- 

.Pagiriai". Wskutek od
górnie podjętej nierozsądnie

decyzji właśnie pracownicy 
„Pagiriai" staną się mimo
wolnie spadkobiercami tej 
ziemi... Dowiedzieli się o tym 
31 grudnia ub. roku —  w 
ostatnim dniu składania po
dań o zwrot ziemi, kiedy to 
właśnie wydzielono ostatnią 
parcelę. N ie znaczy to abso
lutnie, że * mieszkańcy wsi 
Sorok Tatary dotąd nie zło
żyli do gminnej komisji rol
nej' własnych podań. Zrobili 
to o w iele wcześniej. Przy 
podziale zieini pod parcele 
opierano się na wcześniejsze 
uchwały, tzn. na te jeszcze 
z czasów komunistycznych. 
Powstaje pytanie, dlaczego 
tak krzywdzącej, ludzi uch
wały dotąd nie odwołano i 
nie powzięto nowej? W ido
cznie tak jest wygodniej dla 
odgórnych czynników regu
lujących tę sprawę. N ie  sie*

. dzieli bynajmniej z  założo
nymi rękami. I  wspólnota ta
tarska, i mieszkańcy wsi wo
łali o pomoc do samorządu 
rejonowego, Ministerstwa 
Rolnictwa, rządu i RN. Przy
jeżdżały komisje, wysłuchi
wały, współczuły —  bez re
zultatów. W reszcie premier 
zlitował się nad pokrzywdzo
nymi i na jednym z listów 
od wspólnoty tatarskiej na
pisał taką oto rezolucję: 
„Powstrzymać przydział par
celi przy historyczno-etnogra- 
ficznej wsi". Kto jednak miał 
go  powstrzymać, n ie wiado
mo, gdyż nikt do tego nie zo
stał zobowiązany. A  więc: 
jednym pociągnięciem pióra 
na odczepnego. Jak dotąd 
nikt na swoje barki takich 
obowiązków nie wziął i sta
ra uchwała działa nadal, mi
mo iż podjęto uchwałę o  
zwrocie ziemi prawowitym 
właścicielom.

Z drugiej strony wsi tym
czasem znajduje się ziemia 
tzw. niczyja. Tamtą właśnie 
należało przydzielić pod par
cele. Niemniej projekt zos
tał spprządzony i on właśnie 
objął tę ich ziemię, pójdzie 
tam także nowo wytyczona 
droga. Proponowane mteszka- 
ńcom S. Tatary areały z  tam
tej strony wsi im nie odpo
wiadają: chcą normalnie być 
gospodarzami na swoim, na 
ziemi, do ictórej wiekami 
wrastali korzeniami. Zresztą, 
kto wie, czy do tej „niczy
je j"  ziemi nie zgłoszą się z 
czasem je j właściciele? 

Sprawa więc-nadal stoi os

tro, spór trwa. Chłopi chcą 
swoją ziemię uprawiać, a 
działkowicze na tej ziemi się 
budować.

/  Sporną tę . kwestię ostatnio 
spróbowano polubownie roz
wiązać z  Ministerstwem Bu
downictwa i Urbanistyki —  
twierdzi Z. Paulikaite, st. do
radca przy urzędzie pełnomo
cnika na rejon wileński- Pis
mem z dn. 26 czerwca br. „O  
wsi Sorok Tatary" minister
stwo to proponuje na teryto
rium wsi Sorok Tatary w 
1993 roku utworzyć rezer
wat etnograficzny. Proponuje 
się także w  najbliższym cza
sie rozwiązać sporną kwestię 
ziemi wydzielonej pod parce
le pracownikom „Pagiriai". W  
tym należy nadal się opierać 
na uchwałę 1987 r.,/na mocy 
której ziemię kiedyś należą
cą do wsi oddano pod parce
le i  ściśle je j przestrzegać. 
.Wsi natomiast zwrócić ekw i
walent w  innym miejscu.

Czyli sumując, na razie 
działkowicze są górą. Dlacze
go właśnie oni? Bo nadal jest 
aktualna uchwała z  1987 r. i 
jeszcze to, że tylko czterech 
byłych gospodarzy posiada 
dokumenty potwierdzające 
własność.

Czy spór między chłopami 
i działkowiczami uda się roz
wiązać, dopiero życie poka
że, na razie strony są wobec 
siebie bojowo nastawione.

Czesława GUDALEWICZ
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Moim zdaniem

Uśmiech pasuje 
do każdej twarzy

Jestem starym człowiekiem Niedawno trafiła*. a 
i chyba dość odważnym, by cert z a g r a n ia ^ J ? ^ ]  
wypowiadać swoje zdanie bez ckowych. Ottó iS *>! 
grzecznościowej hipokryzji, konaweńw 60 zgrzecznościowej hipokryzj 
M oże po przeczytaniu tego 
listu młodzi ludzie uznają, z » 
jestem zacofany... Co tam 
młodzi. Wiem, że tego zda
nia będą też niektórzy moi 
rówieśnicy, którzy próbują 
ubiorem i sposobem bycia u- 
podobnić się do młodzieży. 
Często przecież widzimy pod- 
tatusiałych panów niećo nie
poradnie naśladujących na 
parkiecie młodzieżowe wygi- 
basy.

A  ja  przyznaję, że nie po-

konawców (nieclfluW , 
^ - ' o z c h e ł a a i T

domyśliłem sią 
i wrzeszczał S s§§ ł1P*5  
tak bolesnym 
twarzy że s h i S I ^ H  
się mogło kojarzytj J? 
pieniem przy wviMV 1 
trudnym porodzie. 
może to reżyser 
wymaga od w y k o n ^ S "  
hienią z twarzy s tr *L ! 
masek. A  może taka eksum
służy zademonstrowaniu tu. 

dążam za duchem czasu, cho- blice, jak trudno jest z a r i  ' 
ciaż... Człowiek jako „erare na te oklaski, kwiaty itp 
humanum" może się mylić i Kiedyś uczono mnie, ^ 
zmieniać swoje zdanie, więc uśmiech pasuje do każdei 
może i ja  kiedyś zagustuję twarzy. Więc może by niei- 
we współczesnej muzyce le wyglądał i przy najba- 
■młodzieżowej. Trochę się już dziej nowoczesnej piosence, 
do tej zabijającej decybelami 
muzyki przyzwyczaiłem, ale 
.wciąż nie mogę zrozumieć, 
dlaczego wykonuje się ją w 
taki sposób —  bez odrobiny 
radości czy uśmiechu. •

nawet, tej „importowanej” i 
Zachodu. Z szacunkiem 

Micha! W0Ł0SEWK2 
Bicniakonie
PS. Hoooraritua pnckmjęu 

fundusz „K.W."

Dom Kultury w  Zarasai
W  Zarasai otwarto nowy Dom 

Kultury. Ten dzień stał się świę
tem dla mieszkańców miasta i 
rejonu. Zjechali sąsiedzi z Esto
nii, Łotwy i okolicznych rejo
nów Litwy. W  święcie wziął u- 
dział ziomek — kompozytor L. 
Abarius.

Dom Kultury zbudowali budo* 
wlani przedsiębiorstwa państwo
wego ,,Połimerai". Już odbyły 
się pierwsze koncerty i  spektak
le zespołów artystycznych repu
bliki. DK jest przestronny, ma 
dużo sal i pokoi, wyróżnia się 
także dobrą akustyką.

W. BAŁTAK1S 

NA ZDJĘCIU: nowy DK.

Fot. autor

Z  m y ś lą  o  p a c je n ta c h

Mieszkańcy rejonu wileńskiego 
)ędą mieli bliżej do przychodni
Szanowni Czytelnicy, mie

szkańcy rejonu wileńskiego. 
Jqjp zapewne zauważyliście 
nasz dziennik dość często po
rusza tematy ochrony zdro
wia w  rejonie ■ wileńskim. 
Dość często powracamy 
szczególnie dó problemu z 
dojazdem do nowej Central
nej Przychodni Rejonu W i
leńskiego. Położenie geografi
czne rejonu (wokół stolicy) 
sprawia, że gdziekolwiek tę 
przychodnię przenieść, to mie
szkańcy którejś z gmin będą 
mieli za daleko i będą narze
kali na trudności z  doj^T/lr^n

Problem ten nieraz był o- 
mawiany w  Ministerstwie 
Zdrowia, padały różne propo
zycje, m.in. i taka, by zlik
widować rejonową przycho
dnię, a pacjentów podzielić 
między wileńskie przychodnie 
miejskie. Jednak sondaż prze
prowadzony wśród mieszkań
ców rejonu wykazał, że w o
lą dojeżdżać do dalekie], ale 
własnej przychodni. Dziś z 
satysfakcją informujemy, że 
dla sporej części mieszkań
ców rejonu problem dojazdu 
został rozstrzygnięty.

Otóż po przeniesieniu się

przychodni do Paszilaicziai, 
w  starym je j locum w  N o
wej W ile jce pozostała filia 
przychodni obsługująca mie
szkańców gmin mickuńsklej, 
grygajckiej, ławaryskiej i 
kałwialskiej, czyli przyleg
łych do tej dzielnicy miasta. 
Niestety, wkrótce się okaza
ło, iż w  czasach powszechnej 
drożyzny i galopującej infla
c ji utrzymywanie tej filii jest 
dla rejonu nierentowne. Po
stanowiono ją zlikwidować, 
lecz dopiero po zasięgnięciu 
opinii strony zainteresowa
nej —  czyli pacjentów.

Przychodnia na zlecenie Min. 
Zdrowia przeprowadziła jesz
cze jeden sondaż wśród mie
szkańców wymienionych 
gmin, w  którego wyniku o- 
kazało się, że respondenci 
chcieliby nadal się leczyć w 
Nowej Wilejce.- Sprawa zos
tała rozstrzygnięta pozytyw
nie. Co prawda, filię przycho
dni rejonu wileńskiego W 
Nowej W ile jce jednak sie 
likwiduje, ale je j pacjenci 
mogą korzystać odtąd z  us
ług .wileńskiej Przychodni 
M iejskiej nr 11 przy ulicy 
W . Syrokomli 8, te!. 67-SrS.

Uwaga) Wymieniona przy
chodnia prowadzi rejestracje 
pacjentów z rejonu wileńs
kiego od 15 lipca do 15 
września br. Jeżeli ktoś nie 
chce dojeżdżać do Paszilai
cziai, powinien jak najszyb
ciej zarejestrować się w 
przychodni, w  Nowej W ile j
ce. Z  administracją przychod
ni ta sprawa fest uzgodniona.

więc mieszkańcy e®11
kańskiej. gprcff iS Ł i nie
ryskie) i  ka lw U lf ̂
będą midi
kód z założeniem
teki. Parmętaimy. “  mcSt.
upływa 15
go tylko do . roili-
Otóż jest to je
czeniaml. ...JsW 1
samorząd rejonu 
będzie płacił 
przychodni nr U 
mieszkańców rej®®"' jotfs- 
rozliczenia wymae*^,, pa- 
dnych kalkulacji ^jo- 
cen tów  leczy **6 
nową przychodni* *  

A  więc d. ^ ^ j c e P f  
leczyć w  N o w e j ,  p^ctćt 
winni się P °^ ies* „  rejon* 
znaczy to, że was*8 
wa przychodni* gn&fi 
cziai odmawia ^  **
usług, a  Y ÓI»Js*e  ”*** 
rejestrowani, 
się tam zgłaszać- i>
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cjanowna Redakcjo! Na 
I Much Waszego pisma chcę 
Zpoćńetić -wrażeniami z 

rtu na obpzie terapeutycz. 
i ;yo w Polsce, w  miejscowo^ 
fi jjpczynek i podziękować 
maSlłszystkim, którzy pomo- 
X mi ten wyjazd, doprowa- 
0it do skutku.
Mam trójkę dzieci. Syn 

i pjerworodny wskutek urazu 
JJdianego podczas porodu 

| całkowicie sparaliżowa- 
1 „7  początkowo były gorącz
c e  poszukiwania sposo
bów ratowania go. Geografia 
poszukiwań była bardzo sze
jka: poza Litwą —  Łotwa, 
Białoruś, Mołdawia itp. Zry
wałam się na każdą pogłoskę
0 jakimkolwiek znachorze, 
gjyi tradycyjna medycyna 
fitwalifikowała moje dziec
ko do kategorii „kawał mię
sa", Po okresie bezowścnych 
poszukiwań nastąpił okres 
biernej opieki nad synem bez 
nadziei na przyszłość. W  
międzyczasie urodziła nam 
si; córka, potem syn. N ie 
nnaiejszyło to naszej miłoś
ci do Karola, ale nie byliś
my w stanie mu pomóc.

Nadzieja zaświtała, gdy 
many litewski psychotera
peuta Walius Sruoga przy
wiózł z Polski filmy ó  pracy
1 dziećmi z porażeniem 
mózgu metodą Domana. Bę
dąc na stażu w  Polsce dr 
Sruoga poznał wspaniałego 
człowieka i doskonałego spe
cjalistę Krzysztofa Liszcza, 
który realizuje program re
habilitacji córeczki Kasi wła
śnie metodą Domana. Mał- 
teństuro Liszczów kilkakrot
nie było w  Filadelfii na spe
cjalnych kursach. Wszech
stronna wiedza połączona z 
doświadczeniem i tytaniczną 
pracą daje fascynujące rezul
taty. Przykładem tego jest 
Wm Katarzyna Liszcz. Pani 
Katarzyna jest z zawodu his
torykiem sztuki, bardzo lu- 
Wa swoją pracę, ale z niej 
Rezygnowała i teraz cały 
s*ój czas poświęca córeczce

dągu trzech lat osiągnęła

bardzo dużo.'Z  dziecka nie 
poruszającego się i nie mó
wiącego mała Kasia przek
ształciła się w  inteligentną 
gadułę (ma dopiero 6 lat, a 
je j poziom intelektualny do
równuje 13-letniemu dziecku), 
poza tym dziewczynka racz
kuje i jest w  stanie dokonać 
wielu czynności. Ma co pra
wda problemy z chodzeniem, 
ale rodzice są zdania, że w

gdyż byliśmy wśród swoich. 
Zauważyłam, że w  ogóle sU* 
sunek ludzi zdrowych do 
chorych niepełnosprawnych 
w  Polsce jest inny, więcej w , 
nim ciepła i współczucia.

Dzięki rodzinie Katarzyny i 
Krzysztofa Liszczów zdobyli
śmy wiele teoretycznej in
formacji i , praktycznych 
wskazówek, jak pracować z 
naszym chorym dzieckiem.

utaczający ich ludzie byli na
stawieni sceptycznie, a na
wet wrogo wooec ich poczy
na*, ,nie rozumieli, dlaczego 
tak ęwiczą własne dziecko, 
dlaczego Drzez 24 godziny 
trzymają go na brzuszku na 
podłodie. Teraz, gdy Kubuś 
z dnia1 na dzień się zmienia i 
czyni ogromne postępy, jest 
.wiele osób gotowych im w 
tym pomagać. Taka pomoc

P o d a jm y  im d to fr

Staję do walki  
o swo je  dziecko

trakcie realizacji programu 
uda się rozstrzygnąć także 
ten problem.

Dr Walius Sruoga zaprzy
jaźnił się z  małżeństwem Ii-  
szczów, był na seminariach, 
konferencjach, odczytach, ze
braniach zapoznających z 
metodą Domana. Długoletnia 
praktyka lekarska, wnikliwy 
umysł psychoterapeutyczny 
pozwoliły mu doskonale zro
zumieć, wyczuć tę metodę. 
Jest to jedyny specjalista, 
który tak dogłębnie poznał 
metodę i potrafi ją  stosować 
u dzieci z porażeniem móz
gowym. Na co dzień obcuje 
z .takimi dziećmi, obserwuje 
zmiany u swoich małych 
pacjentów. Słowem —  jest 
pionierem metody Domana 
na Litwie.

Wracając do obozu w  Lip- 
czynku, muszę zaznaczyć, to, 
że tam trafiliśmy* uważamy 
za uśmiech losu. Zostaliśmy 
tam otoczeni ciepłem, miłoś
cią i przyjaźnią innych ro
dziców i dzieci. Na obozie 
było 17 rodzin z dziećmi z 
porażeniem mózgowym. Czu
liśmy się tam bardzo dobrze,

Według Domana każdy czło
w iek wykorzystuje tylko 10 
proc. komórek mózgowych, a 
więc dziecko z porażeniem 
mózgowym ma wystarczający 
potencjał do wykorzystania, 
ważne jest, by praca mózgu 
dziecka była ciągle stymulo
wana przez wzrok, słuch, 
motorykę itd. Dziecko z po
rażeniem mózgowym ma og
romny głód informacji, z tym* 
że tę informację musimy 
przekazywać w  nieco inny 
sposób.

Na obozie były jeszcze 2 
rodziny, które rozpoczęły 
realizację programu przed 
rokiem, właśnie w  Lipczyn- 
ku. Podczas mini-wywiądu z 
Iwoną i Jankiem Urbańskimi 
usłyszałam, że są oni szczę
śliwi, iż zapoznano ich z tą 
metodą. Ićh syn — Kubuś w 
trakcie realizacji programu 
w  ciągu roku zrobił ogromne 
postępy. Z dziecka, które tyl
ko leżało, Kubuś zamienił sie 
w  dziecko raczkujące, gawo
rzące, rozumiejące polecenia, 
pogodne i wesołe. Rodzice 
stosujący metodę Domana 
uprzedzali, że na początku

Bolączki dnia powszedniego
GDZIE k u p ić  l e k a r s t w a ?

.M  d leteeg e J i i  o m  w  ap- 
d e  motn* nabyć niekió- 

leków tak niezbędnych dla 
Jak pantakratin, baral-

JJ. cerebrelizin 1 In. W idocznie 
d l*  niektórych one nie 

2 * f lc y te m , bo tea rfupach, w  
* * * • < *  a l  się roi od ogłoszeń 
j y ^ d a ł y  tych łub innych le- 

To znaczy, t e  jakąś drogą 
j® ** *  popadają one do rąk 
2 ™ *tttó w f którzy kosztem na- 

Mrowia nabijają sobie
TT*"*!*. A  gdzie są leki z  da* 
T ^ J d órych  te t nie tak mało 
^*y*n lem y *  zagranicy? ~

Aleksander BUDOMAN

Czytelnik ma -jak najbar- 
rację* bo leków w  na- 
aptekach jest z każdym 
coraz mniej. Brakuje 

JJ* tylko leków deficyto- 
ale nawet tych najpo- 

■politssych —  Od bólu głowy. 
Zb ija jących , środków o- 
™“ uokowych. Dlaczego? Do 
fcodukcji leków krajowych 
^częściej nam brakuje tych 

lanych komponentów, 
W R p otrzymywaliśmy z  in- 

ych republik b. Związku 
zagranicy. Obecnie mu- 

^  *a nie płacić nie tylko 
ale i walutą, na co nie 
nas stać. Znajdujemy 

ptejtety w głębokim

kryzysie, w  tym i lecznictwo, 
ale musimy wytrwać.

Co dotyczy leków z da
rów. Można je  nabyć tylko 
na receptę wystawioną tfrZez 
lekarza dzielnicowego. Na 
otrzymanie leków z darów w 
pierwszej kolejności maja 
i>rawo ludzie niepełnospraw
ni. Apteka z  lekami z miło
sierdzia znajduje się w  W il
nie, przy ul. Antokol 36.

GDZIE SZUKAĆ POMOCY?

Jestem samotną kobietą, do
biegam l i t i l f  ntrtTlestąfkL Jestem 
chora i  biedna, n przez to nie
szczęśliwa. Otrzymuję rentę, ale 
bardzo ^ * * 1  1 nie wystarcza nd 
le i d o  kodca miesiąca. Ceny na 
komorne, leki wzrosły kilkadzie
siąt razy, o  iywnodet lepie) nie 
mówić. Przy największe! « « * * *  
dności. pieniędzy stf 
zaledwie na hesbalę I  kawale* 
chleba, •  1 to  ste zawsze. Sa- 
sledzi widząc moją nędzę od 
czasn a*» czasn przynoszą tat ta- 
lerz znpy, ale nie mogę ciągle 
nadużywać ich ■przejmośct U 
nich tet się nie przelewa.

Pfosscę, S i « o w s ą  *edakc)ę,za 

t e .  Ust nie m * *
WO. . 1.  p o n d M , j a k . - — j

hmrutpę ■** * * *  •*
wziąć..

Anna K.

Ludzie starzy i inwalidzi 
często nie wiedzą, do kogo 
W krytycznej sytuacji życip- 
wej mogą się zwrócić z pro
śbą o pomoc i jaka ta pomoc 
może być.

Otóż informujemy, że taką 
pomoc każdy potrzebujący 
może otrzymać w  Centrum 
Opieki Socjalnej przy W i
leńskim Samorządzie / Miejs
kim, którego celem jest oka
zanie pomocy ludziom po
trzebującym opieki. Centrum 
posiada swoje pododdziały 
opieki socjalnej przy każdym 
starostwie w mieście Pod 
ich pieczą znajdują się sa
motni emeryci i inwalidzi, 
którym jest niezbędna pielę
gnacja w  domu, bezpłatne 
wyżywienie i zaopatrzenie w 
produkty żywnościowe.

A  więc w  wypadku, gdy 
samotny emeryt lub inwalida 
znajdzie się w trudnej sytu
acji życiowej i poUzebuje 
pomocy lub opieki, powinien 
sie zwrócić do Centrum Opie
ki Socjalnej («V  Giedymina 
9) lub do starostwa według 
miejsca zamieszkania (nieko
niecznie samemu, jeżeli zdro
wie lub wiek nie pozwala) i 
wy łuszczyć swoje biedy. Mo- j 
Zna tu złożyć oodaBj* |}* 
jednorazowy zasiłek (ra* do 
roku), bezpłatne wyżywienie 
(talony) i produkty, otrzymać

jest rodzicom chorych dzieci 
bardzo potrzebna. Na przyk
ład, w  Toruniu na 40 rodzin 
mających chore dzieci przy
pada aż 600 woluntariuszy, 
czyli Ochotników do pomocy. 
Albowiem praca z dzieckiem 
musi być prowadzona przez 
10—12 godzin dziennie. Są 
też ćwiczenia, i które wyma
gają udziału aż pięciu osób, 
rap. bierne pełzanie — pate- 
ming, kodowanie ruchu w 
mózgu dziecka, by potem 
mogło ono samodzielnie go 
odtworzyć. Woluntariusze to 
najczęściej młodzież -=|| stu
denci —  zakonnicy, narko
mani, którzy pracując z  cho
rymi dziećmi widzą cel w 
życiu i  dając —■ otrzymują 
satysfakcję moralną.

Uważam, że my też powin
niśmy zmienić swój stosunek 
do inwalidów, ludzi chorych. 
Niech się rodzice nie przera
żają i nie peszą, gdy ich. 
zdrowe dziecko zapyta, dla
czego takie duże dziecko 
siedzi w  spacerówce, dlacze
go mu śhna płynie z buzi- 
Trzeba na takie pytania od
powiadać po prostu, że to

dziecko jest trochę inne, że 
potrzebuje naszej pomocy i 
opieki. Ale u nas ludzie są 
nietolerancyjni- w stosunku 
do mniejszości i to nie tylko 
narodowych. Jakże często 
widzę mamusie, które odcią
gają swoje zdrowe pociechy 
od dzieci chorych, żeby sie 
nie wystraszyły widoku inwa
lidy, żeby nie zadawały za 
dużo pytań. To nie jest słu
szne traktowanie problemu. 
Przecież nie możemy być pe
wni, że nam się coś takiego 
nie przydarzy, nikt nie jest 
ubezpieczony przed inwalidz
twem własnym czy swoich' 
dzieci. Wyciągnijmy więc rę
kę pomocy i przyjaźni w 
stronę; potrzebującego, a w 
razie potrzeby nam ktoś też 
ją ‘ poda. W  Toruniu odwie
dziłam pewną rodzinę, gdzie 
dziecko jest niewidome i spa
raliżowane, a ojciec, głuchy. 
Zdawałoby się, że ńic, tylko 
współczuć takim ludziom, 
przecież można im też poza
zdrościć. W  tej rodzinie jest 
tyle ciepła, miłości, spokoju, 
pogody ducha, że kojarzy 
ona z piękną oazą w naszym 

• pełnym stresów, znerwicowa
nym życiu.

Z pobytu w  Polsce wywio
złam duży ładunek emocjo
nalny, który powinien wys
tarczyć mi na długo, który 
pomoże przełamać bariery 
bojętności, niechęci, biurok
ratyzmu. Staję do walki 
swoje* dziecko, które, choć 
już było spisane na straty 
ma jeszcze duże szanse 
winnam tylko wytrwać. 
Wiem, że będę pracowała 
szczędząc czasu i wysiłku, 
bo jestem matką, a matka 
nigdy nie rezygnuje...

Anna SIPOWICZ

P.S. Gdyby znaleźli się chę
tni do pomocy pani Annie 
czyli do pracy z Karolkiem. 
redakcja dysponuje telefo
nem autorki, który udostępni 

pragnącemu podać 
pomocną dłoń dziecku i ma
tce w ich szlachetnej walce

coś niecoś z ubrania lub o- 
buwia pochodzących z  da
rów dobroczynnych. Tutaj 
otrzymają pomoc samotni e- 
meryci i inwalidzi potrzebu
jący pielęgnacji, konsultac
je  na temat przysługujących 
im ulg i in.

W  Centrum Opieki Socjal
nej niezbędną pomoc mają 
prawo otrzymać także osoby 
po wyjściu z więzienia.'

COS NIECOŚ O ULGACH

Jesteśmy rodziną wielodzietną. 
Zajmujemy trzypokojowe miesz
kanie komunalne... i  bardzo dujo 
płacimy. Czy przysługują nnm 
Jakieś ulgi, chodalby ze wzglę
du na małe dzieci.

Alfreda BURZYŃSKA

Tak, przysługują. Uchwała 
z dnia 20 maja br. „O ulgach 
w  opłacie za usługi komunal
ne rodzinom nisko zabezpie
czonym przewiduje następu
jące

— Na każde dziecko do 16

lat: pierwsze, drugie i trze
cie stosuje się 50 proc. zniż
kę za gorącą wodę i chłodną 
wodę, kanalizację, gaz, win
dę, oświetlenie klatki scho
dowej i piwnicy. Na czwarte 
i następne dzieci przysługuje 
yni^ka 25 proc. Ulgi te doty- 
czą także uczniów wszelkie
go rodzaju dziennych i wie 
czorowych (dla niepracują 
cych) zakładów naukowych.

— Ulgi z 50 proc. zniżką 
za usługi komunalne przysłu 
gują także inwalidom (osobi 
ście) I i II grupy.

Słyszałem, *e emeryci ms 
prawo na zniżkę przy knpnie 
palu. Bo to wynosi proc.1

Bolesław GROCH

Otóż emeryci przy kupnie 
jpaliw stałych, ciekłych i ga
zowych nie korzystają ze 
Zniżki. Przysługuje 25 proc. 
7Pf*ka tylko i wyłącznie in
walidom I i n grupy i ich 
rodzinom.

Poszukują
Romuald Drausel, syn Anatola 

poszukuje krewnych lub osoby, 
które mogą udzielić jakichkol
wiek wiadomości o  nich. Infor
macje proszę kierować pod sd- 
resem: 352701 Majkop, nL Kali- 
nina 114, Drawteł M ichaił SOe- 
panowics.

Rodzina poszukuje

la 1926 r. we w*i Osm” **0- 
powiat Działdowo. Ma dwie 
itry; Mariann* i Anaalazj^ 
u  Wawrzyńca Prawdopodobnie 
leM meiatkł i ma dwoje dzieci. 
Wiadomości prośmy 
pod adresem J lm *n
Wlli**t»W“
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TIESA
♦  Pułkownik W. Frołow: „Dywizję wy- 

prcrwadziłbyin w ciągu 10 miesięcy" (15 li-

^ T a k  w ubiegłym tygodniu powiedział 
mi" dowódca stacjonującej w Wilnie 107 
dywizji strzelców zmotoryzowanych (pół
nocne miasteczko) pułkownik W. Frołow 

'  _  pisze Wirgilijus Uauszka. Na moją 
prośbę na miejscu w gabinecie policzył: 
dla wycofania dywizji potrzeba 90 pocią
gów. Przeciętna odległość do ewentualne
go nowego miejsca dyslokacji 2 tys. 
km Przeciętna szybkość pociągu — 80 km 
na godzinę. Czas na przeładunek pociągu, 
jeden rejs tam i z powrotem potrwałby 
tydzień. Mając dwa pociągi całą operację 
moglibyśmy przeprowadzić w ciągu 9—10 
miesięcy/A więc, zaczynając się wysied
lać, powiedzmy, w sierpniu, już następnej 
wiosny wilnianie mogliby urządzićtu oś
rodek usługowy, kino, placyki dla zabaw 
dzieci i wiele inny di pożytecznych rzeczy, 
gdyż Ministerstwo Ochrony Kraju nie pre
tenduje do tego olbrzymiego terytorium z 
mnóstwem budynków w centrum stolicy.

 Istnieje jedno „ale" — mówi dowód
ca dywizji W. Frołow. — Przede wszyst
kim należy wcielić w życie socjalne pra
wa naszych oficerów. Przede wszystkim — 
mieszkania. Mając mieszkanie oficer będzie 
mógł je wymienić UA sprzedać. Mieszka
nia nie ma, a więc z rodziną skazany jest 
na nieznane. Wszak nie zamieszka się w 
nowym miejscu w Rosji z rodziną w na
miocie...

Niejednokrotnie słyszałem rozumo
wania starazydi wiekiem Litwinów: przy
szli nieproszeni — w ciągu dwóch dni się 
urządzili. Niech się więc wynoszą w ten 
sposób.
. — Dziś są inne czasy. Możemy i mu
simy znaleźć ćywiliizowane środki rozwią- J 
zania problemu. Sekretarzowi rządu K. 
Czilinskasowi zaproponowałem plan, któ
ryby nie kosztował Litwę ani kopiejki, ale 
niestety, odpowiedzi nie doczekałem. Sed
no mego planu jest takie: własnymi sila
mi kończymy budowę 108-mieszkaniowego 
do ma Dysponujemy jeszcze pewnym fun
duszem mieszkaniowym. Toteż po dołącze
niu mieszkań zwolnionych dzięki przesie
dleniu większych rodzin do nowego do
mu, jednocześnie zaopatrzylibyśmy w mie
szkania około dwustu rodzin naszych ofi
cerów. Potrzeba jednej tylko rzeczy j— 
zezwolenia na zakończenie budowy i zez
wolenie na zameldowanie w nowym do
mu rodzin naszych oficerów. Powtarzam; 
sprawa jest prosta, nic nie kosztująca wa
szej stronie, ale dlaczegoś utknęła w miej
scu, zwleka się z moją propozycją. Po
nadto przyłączając się do budowy poprzez 
częściowy w niej udział kilka lat temu ów
czesnemu Wileńskiemu Komitetowi Wyko* 
nawczemu przekazaliśmy ponad pół milio
na rubli. Niestety, dotychczas ani miesz
kań, ani pieniędzy (...) Nie mogę stwier
dzić, że litewskie władze nie wysłuchały 
omie. Słuchają, nawet akceptują... Czuję 
jednak: bardzo się czegoś obawiają. Moż
na pomyśleć, że tak złożony problem, jak 
wycofanie wojska można rozstrzygnąć nie. 
uzasadnionymi żądaniami czy deklaracja
mi. Mógłbym z palca wyłamać harmonog
ram wycofania, ale co z tego? Otóż W/ 
Landsbergis w Radzie Bałtyckiej i gdzie 
indziej postępuje w taki właśnie sposób: 
oświadczenie za oświadczeniem. Powstaje 
wrażenie, że chcą nas wcisnąć w kąt Ze 
wszystkich trybun słyszymy wiele pięknych 
słów o demokracji, o prawach człowieka, a 
gdy dochodzi do realizacji tych praw — 
cisza. Czy to się godzi cywilizowanemu 
społeczeństwu? Jesteśmy takimi samymi 
ludźmi, jak i wy. Chcemy wycofać się stąd 
z jak najlepszymi wspomnieniami o Litwie 
i jej mieszkańcach. Po cóż więc ta niezdro 
? V Wrz4wa’ *  pożytek? Żadnego. 
Tylko wzajemny gniew i niezgoda.

— Czyżby wszyscy się tym zajmowali? 
“ * Oczywiście, niel Mądrzy, rzeczowi, 

życzliwi ludzie podnoszą na duchu. Bar
dzo cenię ministra ochrony kraju A  But* 
kewicziusa. Otóż niedawno, gdy Zieloni 
usiłowali przeprowadzić akcję przed na- 
szjmi miasteczkiem wojskowym, bardzo 
taktownie, w sposób uargumentowany wy
stąpił w telewizji, objaśnił, dlaczego nie 
należy tego robić.

A  jednak, korzystając z rzadkiej okazji 
zabrania głosu w litewskiej gazecie, po- 
wrócę do spraw wojskowych. Wy również 
tworzycie armię. Już przy pierwszych kro
kach napotykacie mnóstwo problemóv 
Mwcie więc nas rozumieć. Nie z włas 
.nowiny znaleźliśmy się w sytuacji dop: 
wdy niegodnej pozazdroszczenia" (...)

f y t a s -
W  numerze środowym — dalszy ciąg 

historii o wyprodukowaniu litewskich pie
niędzy (gazćta ta od dobrych kilku miesię
cy prowadzi własne badania na ten temat).

^  „...w parlamencie były już premier 
G. Wagnorius powiedział, że rząd jest go
towy wprowadzić lity nawet od 1 sierpnia. 
irLietuvos rytas" opublikował (...) informa
cję o ekspertyzie litów, która wykazała, że 
w najbliższym czasie nie można tego u- 
czynić, gdyż trzeba wycofać i wymienić' 
pieniądze . nieodpowiedniej jakości. Czy 
premier nie zapoznał się z protokołem ek. 
spertyzy litów? Może nie czytał naszej pu
blikacji? Na te pytania Gedlminaa Wagno- 
riuś odpowiedział telefonicznie dziennikar.' 
ce Bronę Wainauskiene.

— Widziałem protokół ekspertyzy litów, 
czytałem też waszą publikację.

— Czy oznaczałoby to, że nasza Infor
macja jest niewłaściwa?

ij Zawiera ona sporo prawdy. Są pro
blemy co do jakości litów, ale sądzę, że 
można je usunąć.

— Uważamy, że wszystko, co napisaliś
my, je^t prawdą i wiemy jeszcze więcej. 
Chcielibyśmy się dowiedzieć gdzie „Lietu. 
vos rytas". się omylił. *

— Jest jeden błąd. Pisaliście, że przed
stawiciel rządu nie podpisał protokołu ek
spertyzy. Nie był on upoważniony do 
podpisania, bo sam podpisałem protokół 
ekspertyzy jakości litów.

Wróćmy do problemu Jakości litów. Czy 
oznacza to, że nie są one zbyt poważne i 
nić nie przeszkadza, aby wprowadzić lity 
od 1 sierpnia?

— Miałem na myśli, że rząd jest goto
wy wprowadzić lity. Do tego czasu rząd 
uczyniłby to, co również, od niego zależy, 
natomiast za jakość litów odpowiada Bank 
Litewski. Przesłaliśmy zapytanie do Ban
ku Litewskiego w sprawie wniosków eks
pertyzy. Czekamy na odpowiedź, jak Bank 
Litewski traktuje wnioski ekspertów i ile 
czasu potrzeba na usunięcie wybraku i 
rozwiązanie innych problemów.

— Czy nie sądzi pan, że wyniki eksper
tyzy mogą być zignorowane? Może depu
towani,o tym nic nie.wiedzą?
! — Nie sądżę. Rozmawiałem o tym z de
putowanymi. Są oni obeznani z podstawo
wymi problemami.

(W słuchawce krótka przerwa. Właśnie 
wtedy w parlamencie obliczano wyniki 
tajnego głosowania w sprawie dymisji pre
miera).

— Może pani mi pogratulować: dopie
ro co radio podało wiadomość z parlame
ntu, że zostałem odwołany.

— Gratuluję! I jak pan się czuje?
— Jako wotny człowiek. Niech pani nie 

sądzi, że cieszę się z tego, iż chciałem po. 
zbyć się tych trudności, które już istnieją 
i które będą w najbliższej przyszłości.

—  Mówi się, że jest pan najbogatszym 
człowiekiem na Litwie i fotel władzy był 
dla pana szczodry.

Przyjąłbym to jako żart, ale obawiam 
się, że żona .pomyśli, iż naprawdę coś na
byłem. Gdybym rzeczywiście się wzboga
cił, dawno by wszyscy wiedzieli. Chyba 
pani może wyobrazić,, jak gorliwie patrzo
no na każdy mój krok (...)

f  Z tego samego numeru — taka oto 
ciekawostka „Za oszczerstwo — do sądu**: 

G. Wagnorius zwrócił się do Sądu Naj
wyższego w sprawie ogłoszonego publicz
nie przez deputowanego A. Norwilasa 
„jawnie kłamliwego oskarżenia i oczernia
nia premiera Republiki jako dostojnika 
państwa".

9 lipca przemawiając w parlamencie 
deputowany A. Norwilas stwierdził, że za 
wiedzą premiera G. Wagnoriusa burzy się 
unikalne lotnisko w Paliepiai (rejon ra- 
seiniajski).

W e wnioskach kontroli państwowej 
twierdzi się, że premier nie jest winny w 
tej sprąwie%.

t  I jeszcze coś dla bogaczy z walutą, 
albo dla inwestorów zagranicznych:

„W  sierpniu na Litwie rozpoczyna się 
prywatyzacja majątku państwowego za wa
lutę wymienialną. O tym, jak ten proces 
będzie realizowany, korespondentowi „Lie- 
tuvos rytas" opowiedział naczelnik wy
działu regulacji majątku państwowego Mi
nisterstwa Gospodarki Stasys Czepe.

Centralna Komisja Prywatyzacji postano, 
wiła sprzedać w sierpniu za walutę pier
wsze 11 obiektów; należących jeszcze do 
gestii państwa. Są to głównie niewielkie 
i nie drogie budynki, sklepy, zakłady ży
wienia, hotele. W  Wilnie do sierpniowe
go programu prywatyzacji za walutę-wcią- 
gnięto tylko jeden obiekt — sklep prZy 
ul. Minties 58. Cena wywoławcza — 200 
tys. dolarów USA.

Największą cenę wywoławczą — 1 min 
dolarów ustalono dla hotelu „Jurbarkas" 
w Jurbarkasie. Za walutę zamierza się
sprzedać 4 obiekty .w Palandze. M-in., 
właśnie duża część majątku państwowego 
za walutę wymienialną zostanie sprzedana 
w Palandze.

Ogółem w republice za walutę zamierza 
się sprzedać 40 różnych obiektów. Znacz
na ich część zostanie sprywatyzowana na 
aukcjach. Aukcje walutowe będą się od
bywały podobnie, jak i zwyczajne. Spry
watyzowane obiekty (przedsiębiorstwa lub 
ich akcje) mają prawo nabyć za walutę 
wymienialną osoby fizyczne i prawne za
równo Republiki Litewskiej, jak i innych 
państw, z wyjątkiem instytucji władzy i 
administracji państwowej, przedsiębiorstw 
państwowych i państwowo - akcyjnych, - 
przedsiębiorstw, instytucji i organizacji fL 
nansowanych z budżetu państwowego Lit- 
•wy oraz budżetu samorządów terytorial
nych" i|

RsSPUBLIKA
t  W  piątkowym numerze starszy - śled

czy Departamentu Badania Przestgwtw 
Prokuratury Generalnej Litwy Algimantas 
Astaszka opowiada o śledztwie . prowa
dzonym w sprawie okrutnego zabójstwa 6 
funkcjonariuszy ochrony pogranicza i cel
ników w Miednikach, które miało miejsce 
31 lipca 1991 r.
, „Co się wydarzyło? Akt terrorystyczny, 
zemsta przemytników, próbujących bez 
przeszkód przekroczyć granicę, wobec cel
ników czy prowokacja polityczna w celu 
zwaśnienia ludzi na Litwie, zmuszenia ich 
do chwycenia .za broń, gdy prezydent 
USA przebywał w Moskwie? I kto mógł 
to uczynić — swoi, obcy? Zerwani z łańcu- 

. cha wojskowi —  omonowcy, ubowcy czy 
bezwzględni wykonawcy rozkazu odbloko. 
wania granic? A  może to zemsta za zabicie 
białoruskiego kapitana milicji Aleksandra 
Fijąsla 18 czerwca na* posterunku granicz, 
nym Soleczniki? Co oznaczają tajemnicze 
liczby „350", kłóre szeptał Tomas Szernas, 
dlaczego ludzie „Arasu" nie stawili opo
ru?" (...) .

A  dalej — nieco o przebiegu śledztwa.
„Do wyjaśniania tego przestępstwa za

angażowali się funkcjonariusze wydziału 
Ochrony kraju Rady Najwyższej, MOK, 
OSOK, Departamentu Bezpieczeństwa. Za
angażowali się również funkcjonariusze 
wydziału zwalczania zorganizowanego prze
stępstwa, najwybitniejsi eksperci od bali
styki z Moskwy, Kijowa, Mińska.
- Z. Moskwy - do. Wilna przybyła grupa 
pracowników operatywnych ZSRR oraz 
śledczych Prokuratury Generalnej ZSRR, 
wiceminister spraw wewnętrznych Białoru
si. Podczas narad, które zwykle odbywa
ły się w gabinecie ministra M. Misiukoni- 
sa od szlif generalskich lśniło w oczach, 
omawiano każdy dzień pracy, kreślono 
plan działania na następny dzień. Wszyst
ko to może nie spodoba się strażnikom na
szej niewinności politycznej, ale taka jest 
prawda i nie warto jej ukrywać, tym bar
dziej, że co do współpracy w wykryciu 
zbrodni miednićkiej porozumiano się na 
najwyższym szczeblu (...)

Na przykład, pracownicy VSK po kilku 
. dniach powiadomili nas o grupie niejakie
go Razmina, wskazując, jak jest uzbrojo
na i czym się zajmuje, wyciągając wnio
sek, że grupa ta w celach prowokacyjnych 
mogła dokonać przestępstwa w Miedni
kach. Sędziowie śledćzy zażądali sankcji 
na rewizję, jednakże nasi ostrożni proku
ratorzy nie udzielili. A  szkoda, bo znaleź
libyśmy i odebrali broń, może później Raz. 
min nie potrzebowałby siedzieć w  ryskim 
więzieniu.

Podczas sprawdzania wersji: „grupa 
Razmina", „nacjonalistyczne polskie pod
ziemie", „Armia Krajowa*, „sowieccy 
wojskowi, którzy opuścili miejsce służby", 
„wojskowi ZSRR spoza granic republiki", 
„przemytnicze struktury mafii1*, „pracow
nicy", VKS dokonywali cudów operatyw
ności, a jednak nie odnaleźli pułkownika 
bezpieczeństwa, który 25 lipca wymachi
wał na posterunku w Miednikach legity
macją służbową, grożąc celnikom rozpra
wą. W  czasie późniejszego śledztwa uda
ło się wyjaśnić, że był to koordynator 
OMON-u z Rygi i Wilna Nikołaj Gończa* 
renko, który jechał do Mińska, aby od
wiedzić grób żony. Obecnie dosyć skute
cznie koordynuje on pracę kontrwywiadu 
i wywiadu Naddniestrza (...)

Gdy przedstawiliśmy sankcje na doko
nanie rewizji w bazach OtMON w Wilnie 
i Rydze, sfilmowanie omonowców w celu 
identyfikacji, myślałem, że dostaną zawa
łu. Niemal cały dzień wyjaśniali, że moje 
żądanie jest największym przykładem ła
mania praw człowieka. Co prawda, prze
kazali broń omonowców do . wypróbowa
nia przez ekspertów, ale z jakimi jękami i 
westchnieniami (...)

Podczas śledztwa udało się uzyskać nie. 
zbite dowody, żę jeszcze przed popełnie
niem przestępstwa w Miednikach Cz. Mły- 
nik i W. Parfionow z ryskiego OMON w 
Wilnie, w magazynie jednostki MSW 
ZSRR otrzymali specjalne urządzenia do 
bezgłośnego strzelania i specjalne naboje 
(US), takie, właśnie, jakie znaleziono na 
miejscu zbrodni. Udało się udowodnić, że 
w tę noc do Wilna przybyli nie szeregowi 
omonowcy, a z tajnej grupy „Delta", któ
rych jednostka walczyła w Afganistanie,

był nawet desantowi,, H H f i g l i  
goli. Przybyli om tu uLL 
jak byli ubrani taoi^!?0l«U. * i. 
dolo się ustalić te i j i p  | fiS&tt® 
o takim U
mniany M. Goncaren

Kiedy śledtfwu udało ,u V  
broń naszych zamorn™ * 
tów przed e w a k u a c ja ^ f™ ^ . V 
taa, | właśnie pnj? °Mow®|
S§l I  »yu I
mieszczeniu, odzie , . vr
członkowie „Delty", 
sa i pistolet Kaztauska  ̂^ a a  JuoLj1* 
ły się na biurku sędzi*. I2 Rc'e

^ t2'ratoT e’

od tego, co powiedzieliby^ 
monowców, mogę twierdź ob»V | '
no niezbicie, że omonowcy 
g. maczali palce w morder^ib,J 1V  
kim. “ ""e

Często pytają mnie, czv 
cle zakończyć tę sprawę w j ?  
nany, że można, jeżeli zgodsTrf?Pn** 
prokuratura Rosji. Jeżeli 
podpisana umowa o w » « 0ra„, .“ ,1*»fc 
to również- mordercy z M ia ta t "1*!. 
przed sądem, inaczej bowian^T 
su kontynuowania ścigani* zabófc£.*“ -

*  W  sporze, między ek s^ a^  
Wagnoriusem i zarządem Banku LHpZ h 
go chyba po jednej i po ^  
jest sporo prawdy. Dziś zacytujsĄ, f j ?  
sa zarządu W. Baldiszisa. Z p u b lłi j iS  
długo będziemy się narkotyzować 
kredytową" (15 lipca).

„Od 1 lipca 1992 i. Rosja zawici* 
liczenia z Litwą i przewidziała wprowadź 
nie ostrzejszych i niesprzyjających tam 
warunków rozliczeń. Premier zareagował 
na to nowymi oskarżeniami pod adresem 
oponentów politycznych, Banku Litewskie, 
go i  in. Najłatwiej jest odcarżsć innych. 
Ale znacznie truciaiej jest zrozunie6, po
prawić, a co najważniejsze, uniknąć błę
dów w  polityce. Naturalnie, nikt nie sa* 
mierzą usprawiedliwiać Rosji. Odziała*) 
czona przez nią polityka imperialna długo 
będzie jeszcze zagrożeniem dla państwowo, 
ści Litwy. Jednakże naszym .obowiązkiem 
jest realizowanie takiej polityki, która bro. 
niłaby interesów Litwy, byłaby dalekowzro
czna. Co więc osiągnęliśmy?

Stało się to, co musiało ąię stać wcześ
niej czy później. Zarząd banku widokfoł- 
nie informował deputowanych do RN & 
grożących Litwie sankcjach w rozliczeniach 
z  Rosją. Część deputowanych, a oczegół- 
nie. premier, zaprzeczali temu i twierdzilr 
że Bank litewski bezpodstawnie gtrasiY 
ludzi, zajmuje się lewackim potitykierst- 
wem, obalaniem rządu. Mówiono, ie ra
cje banku są błędne.

Bank Litewfcki ciągle pizerfnegał 
miera przed grożącym kryzysem fi™®- 
wym i rozliczeniowym, proponowif wn- 
kretne posunięcia, już od lutego stanuoj 
ściągnąć uwagę premiera na 
wy Litwy i ewentualne skutki takiej *?' 
tuacji. Reakcja byia jednoznaczna — 
w ano nas dyletantami i apewmano, 
wszystko idzie bardzo dobrze, i  
nad czym się głowić.

Rząd sądził, te pray pomocy " ^ !  
inflacji niż w krajach atrdy nĄlwęi 
wa bidzie mogła pasożytować kuw® 
nych. i całkowicie nie 0 
bywcy w Rosji we wlaidwym 
liczali się za ddtarczoną p n o n *  
keję rolną i inne towary. Pr™ T j 'Z Z  
nie jak w czasach socjalizmu. toM  
diowania do Roaji towarów  ̂ „i—wnok 
chociaż powinien wiedzieć, *  
przedsiębiorstw rosyjskich^** 
biorstw Litwy wzrasta nie 
ny złej sytuacji
szych, ale rńwniei z motywiłw p>-
“ y<* (•••) _ _  _  ^  M oo-miliu*’-Argument premiera, ie p o " "  
wej emisji rubla wszystkie ^
ną załatwione, mówiąc togodnlftl^^ Bo- 
do mym z góry klanKwein m» 
konując takiej emisji pneoe moBis 10 
ocrabimy mieszkańców Litwy* i-taym 
porównać z takim z>awi«ki®ff e-
zamachem od każdego za troW <^sM 
meryta, studenta, dziecka a aiir
duża kwota rubli, ole mowiVJ'"tj [j^o 
gofakrwych negatywnych * “ 2 .  ud)- 
^zastrzyku" dU
my nie chorobę, a ofcjawy^Jó™^^ 
niiny prowadzonej przez r®*0 L^iirea
Litwy polityki gospodarczej, » e  
zaistnieje konieczność nowej 
misji, fan dalej, tym Pt**** TJois, u 
odstępy czasu między nimi. toô 13
pominając o- obietnicach, p «® " ^  
będzie jej zażądać, gzantażyjse 
zadowoleniem ludzi praey pil*41"
Bank LitewAi Itd. Takie 
wo bardzo szybko spowodaje 
cje ze strony Soejl i on®**
WNP, gdy trzeba będzie (j-
płatnicze podczas *P ro'irada»ni.

Przygotowała b jrrff**
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Słońce, morze i... ceny
str. T

,W związku z drożyzną, coraz 
unie] osób pozwala sobie na 
WCŁasy na południu — nad Mo- 
j7pm Czarnym, czy na Wybrzeżu 
Kaukaskim. Coraz więcej agraml- 
cza się do wyjazdu do rodzimej 
połągi, której uroki zaczynają 
poznawać również obcokrajowcy. 
Dobrze to, bo zastrzyk zagranicz- 
aego kapitału dobrze zrobi na- 
gjym uzdrowiskom, podniesie ich 
pożiom, przybliży do światowych 
Iwiortów.

|W lipcu aż gęsto było od Po
laków z RP- Spółka „Viva*urM 
podpisała umowę z Polakami- 10 
dni w domu wczasowym „Baltija". 
be* wyżywienia, kosztuje ich 
1300 rb. na osobę. Więc też 
przyjeżdżaj ą tu całymi rodzina
mi. Było sporo młodych małżeństw 
i  dziećmi. Przyjeżdżają autoka
rami, bo to wygodnie — dosta
wa od ęŁormi do domu. Jest też 
w Fołądze sporo Niemców 1 A- 
merykanów. I mimo to domy 
wczasowe, sanatoria świecą pus
tkami. Utyskują na brak klien
tów również prywaciarze.

Opłata kilku dolarów za noc
leg dla obcokrajowców — to fra
nka, bo tylko dla nas dolar ma 
tych 150—*160 rb. Co sprytniejsi 
cudzoziemcy spędzają więc wcza- 
9y nad litewskim morzem. Po
dobnie, jak Norwegoiwie wyjeż
dżają na całą zfrnę na Wyspy 
Kanaryjskie, gdzie jest masa ta
nich owoców, tanie noclegi i u- 
trzymanie. Latem wracają do 
tafciu, by dopatrzyć swe domy, 
zapłacić podatki.

Cóż, na całym ś wiecie ludzie 
kombinują i wybierają najtań- 
na warianty.

A więc, w lipcu było sporo 
Maków. Na drugiej pozycji 
fasowali się Rosjanie sprag
nieni europejskich wygód. I do
piero potem szli Litwini, No bo 
flaiteśmy jeszcze w szoku od cen,
« te są naprawdę wysokie.

Pewna pani z dwoma cór
kami wykupiła w miejscu pra
cy skierowanie na wczasy 
do domu wypoczynkowego swe- 
(o zakładu pracy. Zapłaciła za 
dobę taniej niż gdzie indziej, bo 
tyiko po 55 rb. I tym nie mniej 

jej w sumie, z opłatą za
kładowego autokaru, 4-200 tb. 
Oflyby musiała kupić bilety na 
•ainolot, to by jeszcze doszło po 
5̂0 rb. od osoby.
Jak wygląda w. tym roku Po- 
a? Molo jest częściowo zam- 

kWęte dla pieszych. Fontanna 
Przy wejściu na molo — wybu- 
t*ona, trawniki wypalone przez 
*ł®6ce, gdyż polewa się tylko klo- 
®fcy. Trzeba przyznać, że miesz
kańcy Połągi dużo się napraco- 
'r*ii w tym roku, aby je w Uj 
spiekocie utrzymać.

Ozy trudno w tym roku wyży- 
W  gię w Połądze? Trudno. Ot-
%r*tte są tylko dwie stołówki ■ 
»Auta*< \ „Meta", w których o* 

składający się z: 1 zupy, 3 
Wacków ziemniaczanych, porcji 
Ipętegoś mięsa1, 1/2 szklanki 
**®ietany, bez warzyw i owo. 

kosztuje 90 rb.
•A n itę " 1 .Jura" są nieczyn- 

automaty do gier dla dzieci 
również. Największą kla*ę ma 

bVły ..Neptun” przy wejściu na 
a teraz —  riDu broliai".

iNa ulicach mnóstwo stolików 
ze standardowymi artykułami: pi
wo, fant a, fiesta, guma do żu
cia, cukierki. Jeden banan ko
sztuje 30—50 rb.f ale ludzie ku
pują, bo trzeba się zatankować 
trochę witaminami przed zimą.

Bazar przeniesiono gdzieś na 
przedmieście, za- to badylarze 
zrobili mini- bazar koło sklepu 
rybnego. Pęczek marchewki ko
sztuje tu 20 rb., sałaty, szczypio
rku — 3—5 rb., litr wiśni 60 
—70 rb., kg młodych ziemniaków 
—  60 ib. Za to dziesiątek jaj w 
sklepie — 15 rb. i zawsze prawie 
są doskonałe kłajpedzkie paró
wki po 120 rb. Smaczny jest też 
nabiał, ale sprzedaje się go prze
ważnie na ulicy, ze stolików. 
Czekoladowy serek kosztuje 15 
rb. sztuka.

Po plażach jeżdżą chłopcy na 
specjalnych rowerach i rozwożą 
napoje, gumę do żucia i cukier
ki. W  wydmach roznoszą lody i 
pączki.

Chcąc zatelefonować do Wilna 
lub każdego innego miasta na 
(Litwie, trzeba wykupić żetony. 
2eton'na 2 min. rozmowy ko
sztuje 4 rb., Z tym, że w rozmó
wnicy na Wytauto nigdy nie ma 
w  sprzedaży tych żetonów Ł 
nikotgo to nie obchodzi.

IW byłym sklepie ,,Dalie" na 
głównej ulicy otwarto komercyj
ny sklep spożywczy. Wszędzie, 
igldzie były kiedyś kawiarenki, 
istołóweczki, a nawet w domach 
prywatnych na parterze, otwar
to sklepy komisowe. Nie wiado
mo z czego się utrzymują, bo 
towary we wszystkich są stereo
typowe i bardzo drogie W  do
datku panuje mafia. Chłopaki w 
szortach, na rowerach,, rozjeżdża
ją po Połądze nie zsiadając z 
rowerów wyciągają łapy przed 
każdym kioskiem i inkasują po 
30 rb.

Wielu nowobogackich rozjeż
dża po Połądze samochodami 
przy tym na olbrzymiej szybko
ści. Cóż dla nich znaczy opłata 
10.ib. (ze skierowaniem) 1 „100 
rb. (bez skierowania) za wjazd 
do miasteczka.

Wszędzie jest dużo kwiatów, 
ale też pełno skórek od bana
nów. Brak stacji ratunkowych i 
ratowników. A  więc, jak głosi 
przysłowie — życie tonących jest 
w rękach tonących.

Rozrywką są codzienne kon
certy w muszli — muzyki po
ważnej”  i lekkiej. Tyle^że stada 
jaskółek z piskiem przelatujące 
nad parkiem nieraz zagłuszają 
orkiestrę i solistów. Ale to też 
ma swój urok.

■No i oczywiście jest morze 
jak zawsze piękne, pachnące, 
szczególnie wieczorem, o zacho
dzie słońco- Ponieważ nie ma fu* 
■radzieckich straży granicznych, 
spacerowicze zapuszczają się wie. 
czorami aż do Melnrage. To da
je poczucie nieograniczone! iwo-
body.

A«ma KANIAUSKIENE

NA ZDJĘCIU: na molo.
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PRZYCZYNEK DO DZIEJÓW AK 
NA W ILEŃSZCZYŹNIE 

PO LIPCU 1944 R.

Protokół zatrzymania, podobnie jak i poprze
dnich osób, stwierdza, że J. Mieżuk zatrzymany 
został jako bandyta. Podczas rewizji znaleziono 
dowód osobisty nr 243, świadectwo o zwolnieniu 

obowiązku służby wojskowej, 5 fotografii. 
Ankieta aresztowanego poza podanymi we 

wcześniejszych dokumentach personaliami infor
muje, że ... J. Mieżuk jest bez zawodu, ma 2 
klasy szkoły polskiej, ojciec nie żyje, matka 
Marianna Mieżuk liczy 49 lat, własnej rodziny 
nie ma, są trzej bracia: Wacław (1927 r.), prze
bywający w kpz (kamiera priedwaTitiełnogo 
zakliuczienija), Wiaczesław (1932 r.), zam. we 
wsi Nowosady i Antoni (1928 r,), również prze
bywający w kpz w Trokach...

Zaświadczenie, wydane przez operpełnomocni- 
ka NKWD mł. lejtnanta b/p Wieriowkina głosi, 

,Jan Mieżuk ... ma dwoje braci należących 
do ... AK. Uczestniczyli oni w napaści m. Ej- 
szyszki w celu zwolnienia z aresztu bandyty 
Gaja". Obecnie są aresztowani ... Śledztwo nie 

ustaliło, że Jan Mieżuk był uczestnikiem ... AK. 
W  chwili przybycia oper. grupy do wsi Nowo
sady starał się przed nią idcryć. Istnieje przy
puszczenie, że i on należał do białop. k-r nac. 
AK, toteż uważam, że należy skierować go do 
obozu w Wilnie".

Przewodniczący komitetu wykonawczego gmi
ny ejszyskiej Wasilewski w zaświadczeniu 
stwierdza, że na mienie J. Mieżuka składa się 

ha ziemi, 1 krowa, 1 cieliczka, 2 świnie, 3 
owce... W  Armii Czerwonej nikogo z rodziny 
nie ma, co się potwierdza w zaświadczeniu.

Pierwsze przesłuchanie odbyło się W Ej szysz
kach 11 lutego 1945 r., prowadził je  mł. lej- 
tnant Wieriowkin.

Pyt. Śledztwu wiadomo, że byliście uczestni
kiem k-r nac. białop. AK.

Odp, Nie, W AK żadnego udziału nie brałem, 
uczestniczył jedynie mój brat —- Antoni Mieżuk. 
który już fest aresztowany. Oprócz niego aresz
towany został Adam Mieżuk za zbieranie chleba 
dla AK.

Pyt. Kogo jeszcze znacie spośród uczestników 
białop. k-r nac. AK?

Odp.' Nikogo poza tym z... AK nie znam...l 
Protokół następnego przesłuchania, prowadzo

nego przez tegoż Wieriowkina pochodzi z 13 lu
tego 1945 r.

Pyt. Śledztwo dysponuje informacją o tym, że
ście byii uczestnikiem bandyckiego nalotu na Ej- 
szygzfci. Opowiedzcie, kto jeszcze razem z wami 
uczestniczył w nalocie?

Odp. W  bandyckim nalocie na Ejszyszki żad
nego udziału nie brałem, byli dwaj moi bracia, 
a ja byłem wówczas chory. Oprócz moich braci 
uczestniczyły następujące ofoby: Franciszek Ple- 
traszun, Władysław Kwiecień, zam. we wsi No
wosady, Antoni Jurgo, zam. we wsi Janczuny, 
Benedykt Korazul ze wsi Nowosady, Stanisław 
Woroniecki ze wsi Janczuny, Leonard Woronie- 
cki ze wsi Janczuny. Pseudonimów wymienionych 
ogób nie ale od braci wiem, że dwukrot
nie uczestniczyły w napadzie na Ejszyszki.

Pyt Jaki był cel ich napaści na m. Ejszyszki 
pierwszy i drugi raz?

Odp. Jakie było zadanie pierwszej napaści ̂ nie 
wiem, a drugie postawione było przez 
Chiniewicza, aby za wszelki! cenę “
towanego aja“  — Babula d straży NKWD. 
Nte udało Im się Jednak tego osiągnąć.-

Akt oskarżenia, sporządzony przez mł. lejtaj-

zdemaskowany został w Uradził oi-posobiony wobec władzy rajtóeciriel « i r ^ »  Ol 
mrme wałaplł do k-r białop. nac. org. •czyznę, wstąpił do 
mował się zaopatrzeniem żywność, obuwie 
nK^ai “^ ^ ^ ^ “ ^ w o w y w a ł się do po- 
itp. " rwze^wko władzy radzieckiej.
wstania zbrojnego 7 “  '  ,945 r.

Protokół przesłuchania z M - g g g  
oskarżonego Jana

wam oskarżenia?

W fip m  śssrzsss: 
1944 * wst‘* ,i,em

O*Sfc k-i, pąeud. X u r". otrzymałem, karabin (tv 
£ ? , 1 MboJe- Zajmowałem sie SI>. 
patrzeniem w żywność„ skdię. na. obuwie... OsAłem 

10 PudAw żyta 1 is sk/n owczych 
wszystko, co zebrałem. Drzekazafom ia 1

t r .  Bytem gotowy aa pierwsze wezwanie lderoi 
-O K *"" wystąplćyz bronią w rę. 

ku przeciwko władzy radzieckiej.. Swoje wcześ-

Kolejne przeąhicłjanle ocfcyło się. 19 „ „ „ a  
Prowadził je również Kwaczenko.

Pyt Kiedy i w jakich okoUcznoicladj byiiłcie 
wciągnięci do k-r białop, nac. org.. AiC?

Odp. ...zostal^n wciągnięty we wrześniu 1944 
r. we wsi Nowosady gminy ejszjskiej,. pow.. tro
ckiego w domu Józefa Rutkowskiego, uczestnika 
mjAK. Poza mną w domu Rutkowskiego obecni 
byli; Wacław Mieżuk, Wacław Duda. Wciągnął 
nas, czyli: mnie, Wacława Dudę i  mojego brata 
Wacława, Józef Cfciniewicz pod pseucL „Grom" 
Wyigtoąił przemówienie, w którym była mowa’ 
że istnieje u nas..- AK. Przed uczestnikami tej 
organizacji stoi główne zadanie — prowadzić 
-walkę zbrojną przeciwko władzy radzieckiej o 
niepodległość Polski. Po czym zaproponował nam 
wstąpić do tej organizacji. Ja i moi towarzysze 
Wyraziliśmy zgodę... „Grom*1 nadał mi pseudo
nim „Mur", Wacławowi Dudzie dał pseudonim 
rAi&gik", mojemu bratu Wacławowi Mieżukowi 
również dał pseudonim, tylko nią pamiętam jaki.

Pyt Jakie otrzymaliście zadania, dokumenty, 
broń?

Odp. Qdy wstąpiłem do... AK, z miejsca otrzy
małem od jGroma" karabin oraz 10 sztuk nabo 
jów, dokumentu żadnego nie otrzymałem. Mo
im zadaniem było gromadzenie żywności, skóry na 
obuwie. Zbierałem wśród mieszkańców wsi No
wosady i wszystko, zebrane odstawiałem „Gromo
wi'1 do W  Dajiidy.

Pyt Śledztwo dysponuje danymi o tym, żeś
cie uczestniczyli w napaści na m. Ejszyszki. Po 
wiedzcie, kiedy napadliście i kto jeszcze ucze
stniczył w napadzie.

Odp. W  napadzie nie uczestniczyłem, kiedy do
konano napadu nie pamiętam. Wiem. że na Ej 
szyszki naparła U mój brat Wacław Mieżuk, Wa
cław Duda, dowódca Józef Chiniewicz — „Grom“ 
osoby te dwukrotnie napadały... Podczas drugie 
go napadu wypuszczono aresztowanych, a ilu 
wypuszczono nie wiem..
, Załączona do aktów sprawy koperta z dokumen. 
tami Jana Mieżuka s. Józefa jest pufta.

Nakaz aresztowania Wacława Mieżuka wyda' 
ny został przez Kwaczenkę 28 lutego. W  zarzą
dzeniu o zastosowaniu środka prewencyjnego 
mówi gię, że Wacław Mieżuk jest mieszkańcem 
wsi Nowosady, krawcem, pracował w domu. W 
protokole zatrzymania min. stwierdza się, że w 
cbwili aresztowania usiłował wyskoczyć przez 
okno. Podczas rewizji osobistej znaleziono przy 
nŁm U  fotografii. Ankieta aresztowanego poda
je że jest człowiekiem małopiśmiennym, pocho
dzi z rodziny chłopskiej... Aresztowany został za 
udział w AiC Zaświadczenie z ejszyskiego gmin
nego komitetu wykonawczego stwierdza, że oj 
ciec jego miał 10 ha ziemi, gospodarka liczy o- 
becnie 1 krowę, cieliczkę, 3 owce. Ojciec zmarł 
w 1944 r. Obecnie w skład rodziny wchodzą mar 
tka MieSuka, brat w wieku 10 lat oraz dwaj 
bracia aresztowani za udział w AK oraz napad 
na Ejszyszki.

Protokół przesłuchania przeprowadzonego przez 
mł. lejtnanta b/p Wieriowtóna nie podaje dały

t e & e  AK
Odp. Do AK nigdy nie należałem. Należał mó) 

brat Antoni, obecnie aresztowany.
Pyt Dlaczego w chwili zatrzymania przez oper. 

cnse próbowaliście uciec przez okno? 
g^Mp. Udekałem w obawie, aby n jjte ge  ^

P ^ ^ ^ T ^ I e  kto nie przeszedł 

rze 1 zaWjah, dl«te«o uciekałem.

również nie otrżymałwn. podczas «>ra
ryt, P i^ ^ e c ie s i «  dow“ ^  ZtaęMcle u- 

wrfzania domów p r«z  oper.
ciekać w peM' te na widok ioł-

Odp. Przyznaję się dow«iy,

zatrzymany w Wacława Mieżu-

dsrs?iŁsw?- pro-
wadzlł Wieriowkin.

Pyt. SierfJtwo wie o
należał do I  AK. Pro®* opowiedzieć.

/Początek patrz iw W
9. IM, 140)

naitsai uv - , ,
Sjdzle w»t<H>Ul*cie do ni . ■

Odp. w  AK nie byłem i nie wi ♦ 
o  niej oporrttto t- „czejtników n « «d u

‘ “ odp. Nie mafln czym uzupełnić. B  

,c i,g  dalszy MStąpO
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Politykujące Igrzyska
(D ok a tcn a it «e  rtr. 2) 

olimpijski mota  odetchnąć x  ul- 
gą. 1

Stare jak świat Igrzyska, za
tem politykttją. W  wiełorakięj 
formie i ttaścL 10 lat marudzi! 
MKOl z wykluczaniem Republiki 
Południowej Afryki z ruchu o- 
limpijskiego broniąc tym samym
rasistowskiego reżimu, a ostat
nio przywrócił jej praw* człon
kowskie, choć w tym kraju na
dal obowiązują sprzeczne z Kar
tą Praw Człowieka prawa apar
theidu. Protest przeciw rasizmo
wi miał też mięjsca podczas Ig
rzysk Olimpijskich w Meksyku, 
kiedy to w piątym dniu zawo
dów medaliści olimpijscy w bie
gu na 200 m Tommy Smith i 
John Carłos w odpowiedzi na a. 
pel ideologa murzyńskiego ru
chu „Black Power", z opuszczo
nymi głowami, wyciągniętymi w 
górą pięściami, w czarnych skó
rzanych rękawicach zwracali ca
łemu światu uwagę na problem 
murzyński.

Państwa chętnie inwestują w 
sport, czego dowodem jest tiok 
w ubieganiu się o organizację 
każdych kolejnych Igrzysk, bę
dących doskonałą okazją do za
prezentowania się na arenie 
międzynarodowej. Dzielą i  rzą
dzą w tym, oczywiście ci, co 
mają najbardziej pękate kiesy.. 
Bacon Pierre de Coubertin zape. 
wne przewracał się w grobie, 
kiedy Grecja jako kolebka Ig

rzysk nowożytnych przegrała ba
talię o  organizację Igrzyąk w  
roku 1996 z  rekinami finanso
wym i z  Atlanty. W  w ielkim  
świecie biznesu, jak i opanował 
też sport, wzniosłe id e e -!  sen
tymenty n iew iele, niestety, mają 
do powiedzenia.

Igrzyska stwarzają możliwość 
szybkiego pokazania się światu. 
Tak na dobrą sprawę hymn Ke
nii usłyszało ponad 500 min lu
dzi dzięki zwycięstwom ich bie
gaczy na Igrzyskach Olimpijs
kich w Meksyku. O Etiopii mó
wił cały świat przy okazji suk
cesów BikUi Abebe i Mamo Wo
jdę. Ale i inne kraje, które nie 
muszą uciekać się aż do sportu, 
by zademonstrować sęwój doro
bek, również przeznaczały i 
przeznaczają wiele środków na 
przygotowania olimpijskie, na u. 
Hy-fał w wielkich imprezach spor
towych. OHmpiariy, czy tego 
chcemy czy nie chcemy, stały 
się ważną 'wizytówką dla więk- 
kszości krajów, które biorą w 
nich udział.

Igrzyska miały w założeniu 
sprzyjać jednoczeniu ludzi wokół 
ducha przyjaźni, pokojowej 
współpracy, tworzyć klimat dla 
integracji świata wokół tych 
szczytnych idei. O tym, jak za
bezpieczyć Igrzyska przed de
monstracjami przeciwko tym i- 
deałom musi pomyśleć Między
narodowy Komitet Olimpijski.

Henryk MA2UL

OPAŁU — NIE SPRZEDAJE S ię

Przedsiębiorstwo państwowe 
,,Lietuwos kur as" zmuszone jest 
przerwać sprzedaż paliwa do 
pieców i węgla kamiennego dla 
ludności.

Jak dotychczas w uchwałach 
rządu republiki „O cenach w 
systemie energetycznym Repub
liki Litewskiej “  przewidziane by
ły subsydia dla przedsiębiorstw 
— dostawców produkcji, aby 
móc pokryć straty, powstałe z 
powodu różnicy cen sprzedaży o- 
raz cen ulgowych dla ludności. 
Ostatnia uchwała rządu Repub
liki Litewskiej nr 521 z 2 lipca 
1992 r. „O cenach w systemie 
energetycznym Republiki Litew
skiej" nie przewiduje subsydiów. 
W  powyższej uchwale ustalone

zostały następujące ceny 1 tony 
użytkowego opału do pieców dla 
zakładów — 12900 i 12805 rb., 
dl« ludności —  800 rb. Cena 
sprzedaży 1 tony węgla kamien
nego dla ludności — 330 rubli. 
Zakłady pracy przeciętnie musia
łyby wypłacić po 3580 rubli 
Dlatego też przedsiębiorstwo 
państwowe „Lietuwos kuras” ob
liczyło, że straty jedynie w lip- 
cu stanowiłyby 266 min rubli, a 
więc nie byłoby z czego wypła
cić poborów pracownikom przed
siębiorstw.

Rząd republiki powinien pow
ziąć niezwłoczną decyzję w celu 
uregulowania tef sytuacji.

S. MATUSEWICZIUS, 
zastępca dyrektora generalnego

Kupujemy czeki inwestycyjne
Płacimy od razu.
Adres: Katwarljn 135A, gab. 202 (II piętro), (zaułek 

Lukazto, obok przedsiębiorstwa „SIGM A"), W ili* ), teL: 
76-27-35.

S k u p u jem y
czeki inwestycyjne za gotówkę. Cena 0,5 rb. za 

(eden nieindeksowany czek.
Zgłaszać się z współmałżonkiem, mieć dowody o- 

sobiste, książeczki czekowe, świadectwa obywatela, 
w przypadkach rozwodu (śmierci) (stosowny doku
ment to potwierdzający).

Proponować pod adresem:
Troki: Wytauto 2, co sobotę o godz. 12;
Wiewis przy.sklepie z pieczywem co niedzielę 

o godz. 12; ,
Swięciany —  ul. Wilniaus 26, co piątek o godz. 

16;
Nowe Swięciany y r koło polikliniki co piątek o 

godz. 18;
^Soleczniki —  ul. Wilniaus 58, co sobotę o godz.

Ejszyszki —  koło sklepu z artykułami gospodar
czymi, co sobotę o godz. 18. ,

T e l e w i  z j  a
Środa, 22 lip ca  

ł t v - i
19.00 — Dziennik. 19.15 — 

Świat. Nauka. Litwa. 19.45 — 
Fakt. 20.05 — Dobranocka. 20.25
— Reklama. 20.30 — Panorama.
21.00 — Nasz elementarz. 21.05
— W ideo fi Im „Nasza kosmyków, 
ka". Ode. 2. 22.05 — Studio
państwowe. 22^0 — Program 
rozrywkowy dla młodzieży. 23.20 
—• Dziennik wieczorny.

Warszawa
10.00 — Wiadomości poranne.

10.10 — „Wakacje z Juliuszem 
Verne" oraz film z serii: „Przy
gody psa Cywila" (4). 11.05 — 
Family album. 11.30 — „Pod je
dnym dachem" (7) — serial prod. 
czecho-słowackiej. 12.15 — „W  
gminie Gostycyn" —  reportaż.
12.30 — Chochlikowe psoty. 12.45 

...swego nie znacie. 13.00 —
Wiadomości. 17.25 — „Partne
rzy" — serial prodL USA. 18.00
— Teleexpress. 18.20 — „Bill Co. 
sby Show" — serial prod. USA.
18.45 — „Prawa miłości" (4) — 
serial dok. prod. angielskiej.
19.35 — „Polska z oddali1*
Jan Ncwak Jeziorański. 120.00 — . 
Wieczorynka. 20.30 — Wiadomo
ści. 21.00 — Piosenki z .pols
kiego ZOO". 21.30 •— „The Sha- 
dows" — koncert. 22.bj — „Fo
togram", 23.00 — „Moje miej
sce" — program publicystyczny.
23.15 — „Czerwony pąiac" — o 
losach Pałacu Kultury i Nauki 
w Warszawie. 23.45 —, Wiadomo, 
ód wieczorne. 24.00 — „Zycie 
Kamila Kuranta" (2) — serial TP.

■ TV Ostanlrtno
5.00 —  Dzienni. 5.20 — Gim

nastyka poranna. 5.30 — pora
nek. 7.50 — Kreskówka. 8.00 —_ 
Dziennik. 8J20 —  Htm lab. «Bo- 
gaci też płaczą”. 9.50 — Film 
rys. 10.05 —  Program sportowy.
11.00 — Dziennik. 11.20 — Dzie. 
cięcy klub muzyczny. 12.00 — 
Święto w Melichowie. 13.10 — 
Teiemikst. 13.55 — Notes. 14.00 
-r- Dziennik. 14J25 —  Film fab. 
„Wyścig w pionie". Ode. 3.
: 15.30 — Międzynarodowy festi
wal muzyczny. 17.00 —-■ Dziennik.
17.25 — Studio ..Polityka". 18.00
— Film fab. ..Bogati też płaczą". 
18.40 — Panorama filmowa. 19.45
— Dobranocka. 20.0^— Dzien
nik. 20.40 — Film fab. „Miesz- 
kanie". 21.15 — Czarna skrzyń- 
ka. 21155 — Film fatx „Za grani
cę —  potajemnie". Z serii „Przy
gody prywatnego detektywa.
23.00 — Dziennik. 23.25 —• Jiur- 
mala-92. Nocny program muzy
czny. 0.25 —  Film fab. „Wyścig 
w płonie". Ode. 3.

IV  Rosji
7.20 —  Reklama. 7.25 — Czas 

ludzi interesu. 7.55 — Reguły 
gry. 8.35 — Ogólnorosyjski kon
kurs humoru. 8.50 — Temat z 
wariacjami. 9.00 — SK-2 przed
stawiaj programy „Media", „Kto 
tam?", „3, 2, 1" i  film fab. 
„Włamywacz". 12.40 — Kwestia 
chłopska. 13.00 — Wieści. 13.20
— Z sali Sądu Konstytucyjnego 
Rosji. 15j00 —  Dama atutowa.
15.30 —! Twerskie sylwetki. 16.05
— Program chrześcijański. 16.30 
Tam-Tam. Nowości. 16.45 — 
TINKO. 17.00 — Kreskówki
17.15 — „Daleki Wschód". 18.00
— Twarzą do Rosji. 18.15 — 
Opozycja. 18.55 — Reklama.
19.00 — Wieści. 19.20 —  Świę
to co dzień. 19.30 — Telegra

„Logo". 20.00 — TV serial „San
ta Barbara". Ode. 62. 20.50 — ' 
Nocny klub aktorski. 21.55 — 
Reklama, 22.00 — Wieści. Prog
noza astrologiczna. 22.7/1 — Z '' 
sali Sądu Konstytucyjnego Rosji. 
22.50 — Międzynarodowy kon
kurs muzyki popularnej „Jur- 
mala-92**.

CZWARTEK, 23 LIPCA
ŁTV-I

19.00 — Wiadomości. 19.15 — 
TV filmy animowane. 19.30 — 
Polityka. 20.00 — Dobranocka.
20.25 — Reklama. 20.30 — Pa
norama. 21.00 — Wideofilm „Na
sza koszykówka". Ode. 3. 22.00
— Koncert. 22.15 — Brzeg.
23.15 — Wiadomości wieczorne.

ŁTV-2
18.45 — przegląd regionalny.

19.25 — Zapraszają Czeslowas i 
Juratę. 20.00 — Dziennik. (M).
20.35 — Film animowany. 20.45
— Koncert. 21.00 — Trybuna 
katolicka. 21.30 — Telegra ,Tak. 
Nie". 22.20 — Wiadomości. 22.30
— Film fab.

Warszawa
10.00 — Wiadomości poranne.

10.10 — „W  piątą stronę świa
ta" (3) „Gdzie jest ojciec" — se
rial TP. 11.05 — Family album. 
‘11.30 —‘ „400 pomysłów Wirgi- - 
nii" (5—ost) — serial prod. fran~ 
cuskiej. 12.25 — kwadrans na 
kawę". 12.50 — „Sto lat". 13.00
— Wiadomości. 17-20 — Prog
ram dnia. 17.25 — „Partnerzy"
— serial prod. USA. 18.00 —  Te- 
leezpress. 18.20 — „Sława" (4)

serial muzyczny prod. USA. 
19.05 — „Folklor i pieniądze" — 
reportaż z XVI festiwalu kapel 
i śpiewaków ludowych. 19.20 — 
Magazyn katolicki. 19.40 — „Za- 
gle-92”. 20.00 — Wieczorynka. 
2030 — Wiadomości. 21.10 — 
^Zawód policjant" (4) —  serial 
prod. USA. 22.00 — „O co cho
dzi?" ■— program publicystyczny, 
22-45 — „Pegaz". 23.15 — Tane
czna gala- Polski —  Radom-92.
23.45 — Wiadomości wieczorne. 
•24.00 — „Proszę pań..." — felie
ton satyryczny Tadeusza Droz
dy. 0.05 — „Wędrówka uczonych 
jest konieczna" — film dok. Zy
gmunta Skoniecznego. 1.00 — 
»;Babcia chyba oszalała" .— film 
fab. prod. czecho-słowackiej.

TV Ostanlrtno
4.55 sgjj Program dnia. 5.00 —r- 

Dziennik. 5.20 — Gimnastyka po. 
ranna. 5.30 — Poranek. 7.45 — 
Prograip. 7.50 —  Kreskówka.
8.00 — Dziennik. 8.20 — Pre
miera TV serialu JSogad też 
płaczą". 9.45 — panorama fil* 
mowa. 10.50 — Kreskówka. 11.00
— Dziennik. 11.20 — TV film 
dok. 13.05 —  Program. 13.10 — 
Teiemikst 13:55 — Notes. 14JOO
— Dziennik. 14.20 — Program.
14.25 — TV film fab. „Punkt 
zwrotny". Ode. 1, 15.30 — Dziś

Skupu j emy- 
czeki inwestycyjne

Zwracać się: W ilno, teL 05-26-17.

ZATRUDNIĘ 

ludzi do p iacy lirycznej w  
Polsce.

W ilno, teL 67-M-69 od 
18.00._________________________

SPRZEDAJE SIĘ 

nlerozpakowane japońskie 
dwukasetowe audlcmagneto- 
fony „International AK-21" 
(cena —  4900 rubli).

Zwracać się: W ilno, teL 
45-24-83.

KTO
tją 1 *>Sn>TO
świetną pamięć w yi*eia- Msu
m  *i w n S  r j s  ĄLubią oywt
po uprzednim p r ^ J * ® ^ ,  
prowizacja nie 
działania. Są bajK ®So<u 

PTOływaj, l
powodzenia ń»
swą nadmienią 
dają w stany

1 wtedy. 16.00 —
. trzami. 16.20 — rw~~_l  »a- 

muzycmy. 17.00^T^2 *•*
17.20 -  Do ut 16
IŁOO _  Premiera S jg ; 
„Bogaci też piacza” nm “ "J” 
rum fab. „Punkt zwrotny”. " ^

TV Sosji
7.00 — Wieści. 7^5 __ - 

U*tó intere«i. 7.55 -  Biaa" 
polityką 8.55 — Rozwtocij 0 
konkursie baletu. „Ara
w - , *  «*■ S S 3 &
iłowo honoru". 11.05 - _ nuT 
de^yfikowany Wrad**,'
i  .  U P S  Barbara". Ode 62. 12.40 -  Spiwn 
chłopska. 13.00 — Wieści. 1320 

Z sali Sądu Konstytocyjoeeo 
Rosji. 15.00 — Terminal. i>3q
— Kreskówka. 1545 __ p .̂ 
grzym. 1630 — Tam-Tam. Noia 
śd. 16.45 — TINKO. 17.00 -  
Letnie pozdrowienie z Soczi.
17.45 — Program „Wlicz". 18.00
— Informator parlamentarny.
18.15 — Studio N̂otabene".
18.55 -7-  Reklama. 19.00 — Wie
ści. 19.20 — Święto co dśd
19.30 — -Świat sportu oczyma 
firmy „Giłette". 20.00 — Przed
stawia „Ekspocentr". 20.05 — 
Program artpubŁ „Ifełe toto“.
21.55 — Reklama. 22.00 ^  
Wieści. Prognoza astrologiczna. 
2220 — Z sali Sądu Koastytn- 
cyjnego Rosji. 22.50 —Między
narodowy konkurs muzyki po
pularnej wJuxmala-92u.

Kalendarium
• Środa (22.VH) jest 204 dnian 

1992 r* Do końca roku 162 doi.
SaZSńak Zodiaku — RaŁ
• imieniny: Bolesławy, Marii. 

Magdaleny.'
• Wschód Słońca — 5.12. »• 

chód — 21.38. Długość dnia 16 
godz. 26 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydromełeoro- 

logiczna przewiduje na 22 BPJ 
zachmurzenie z 
wiatr południowo - 
opadów, temperatura 26—2®

W  Ciągu następny* 
dni krótkotnralęopąly, W J  
ratura w nocy 9—x«* w 
21—26 dtopni.

Dyżurni wydania:

Jerzy SURWIŁO.
Zbigniew MARKOWICZ,

Antonina MISZCZUKr

Aleksander S

K U R I E R
wileński

Dziennik społeczno-poiitycAy 
* « ly  Najwyższej I Rządu Re
publiki Litewskiej. Ukazuje sle 
od 1 lipca 1953 r.

Nasz adres: 2019, Wilno, 
al. Lalswes 60.
Indeks 67218
Cena 2 rb. (28 kop. ak
cyza).
W Polsce — 800 zŁ 
Zam. 2616
Nr rejestracji — 322. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-794)1, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

Działy: państwa i samorządu terenowego — 42-78-63, ekono
miczny —  42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa — 42-79-64, prawnik
— 42-75-76, szkolnictwa I młodzieży — 42-79-73, 42-69-86, Żyda 
politycznego — 42-78-81, łyda wsi — 42-79418, 42-78-90, stołe
czny oraz aktnalnośd — 42-79-77, Iiandlu, usług 1 komunikacji
— 42-79-56, literatury i sztuki — 42-79-88, felietonów 1 sportu
— 42-90-63, listów — 42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-70, fotokorespondend — 42-90-81, tłąmacze — 42-90-66, 
42-72-71, styllśd — 42-72-92, maszynistki — 42.72-66.

Bed aktor Zbigniew BAŁCE^1̂ -

Uslugl XEBO ora* biuro °e“ ^ r. 
reklamy — ni. Snboc* 1 f0*1 
k .) o n o e  od ».00 do 17.» w O—  
pracy. TeL: 82-M-04. —

PILNE ogionenla XI Pnyia^ * ri!- 
redakcji, al. Lalswes «0, 11 

kój nr 1114, teL 42 -M -M -____^


